
Nr. 859. We Lwowie Środa dnia 28 Grudnia 1898 r. Ftot XXXI.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H i u r n  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  p la c  

Maijacki 1. fi i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  L u d w ik a  
P 1 o h n a ulica Karola Ludwika 1. 9.

W e W iedniu: pp. H a a s e n s te in  & Vogler, (O tlo Maas),
M. Dukes, H. S ch a lek , A. Oppelik’s Nach., Budolf 
Mosse i J. D a n n e b e rg ;  w Paryżu: C. Adam  38, 
rue de V a re n n e .

O głoszenia p rz y jm u je  się za opłatą 1 0  centów  od jednego  
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  cl.

P ryw atn e  korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów  od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 %  centa od wyrazu. Pom ieszkania  
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. wychodzi codziennie me wyłączając niedziel i ćwiąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wynosi we Lwowie:
B ocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zł 

50  ct. m iesięcznie 1 zl. 50  ct., za przesyłkę do 
dom u dopłaca się ‘20 ct. m iesięcznie.

7. przesyłką pocztową w państw ie austijackiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
m iesięczn ie 2 zł.

Z przesyłką pocztow ą za granicę do całych N iem iec rocznie 
50  marek — kwartalnie 12 m arek 50 fen igów  — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcaiji rocznie 80  
franków — kwartalnie 20 franków.

B i u r o  R e d a k c j i  .D ziennika Polskiego*, plac Maijacki 
liczba 6 i 7 T elefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct.

Otwarcie sejmu.
Lwów 27 grudnia.

W dniu jutrzejszym otworzą się podwoje 
gmachu sejmowego dla przyjęcia przybywają­
cych na krótką aesję posłów.

Glównem zadaniem sejmu jest uchwalenie 
prowizorjum budżetowego, ażeby umożliwić nor­
malną gospodarkę finansową wydziałowi krajo­
wemu — po za tern nic ważniejszego nie stoi 
na porządku dziennym. Jednakże nie omylimy 
się, jeżeli wyrazimy przekonanie, że prócz pro­
wizorjum budżetowego znajdą się jeszcze inne 
sprawy, które omówione być powinny, jeżeli 
nie w sejmie, to w sejtnowera kole polskiem. 
Wśród tych spraw, dwie szczególnie wysuwają 
się na plan pierws y: sytuacja, w jakiej obecnie 
znajduje się parlam ent austrjacki, wymaga zda­
niem naszem przeprowadzenia w sejmowem 
kole posslskiem gruntownej dyskusji na temat 
stanowiska parlamentarnego koła polskiego w 
Wiedniu, jego dalszej akcji i zasad, jakich ma 
się w postępowaniu swem trzymać. Dyskusja 
taka rozjaśniłaby znakomicie sytuację, a dla 
kola polskiego w Wiedniu byłaby nowym pun­
ktem oparcia, nowym bodźcem do wytrwania na 
obranej drodze; z drugiej zaś strony stwierdzi­
łaby na nowo zasadę, że koło polskie uważa 
się we Wiedniu za delegację sejmu.

Drngą sprawą, która wymaga załatwienia 
i to spiesznego, jest sprawa zreformowania 
wyborczego komitetu centralnego, wybieranego 
z łona sejmu. Instytucja ta w obecnej swej 
formie przeżyła się stanowczo i dziś nie spełnia 
wcale swego posłannictwa. Ostatnie doświad­
czenia w tym kierunku były bardzo przykre 
a pouczające... Spodziewać się należy, że ważna 
ta sprawa nie minie bez należytego roztrzą- 
śnienia i spowoduje koło do obmyślenia jakiejś 
reformy

R ugi pruskie.
Znana sprawa prof. D e l b r u c k a  poru­

szyła Europę i wszędzie, gdzie nie kwitnie szo­
winizm pruski, potępiono zgodnie surowo za­
chowanie się pruskiego ministra oświaty wobec 
śmiałego szermierza sprawiedliwości, który z 
męską odwagą i energją napiętnował niecną po­
litykę rugów. W rzędzie obrońców Delbrucka 
widzi się także prasę wiedeńską — fakt zupeł­
nie zrozumiały. Mniej on jednak zrozumiały, a 
nawet zdumiewający raczej, jeśli się równocze­
śnie zważy, co ta sama prasa z N . fr. Pr. na 
czele, dokazywała przez parę tygodni po znanej 
odpowiedzi hr. Thnna na interpelację pp. Ja­
worskiego i Engla! Prezydent ministrów ujął 
się za poddanymi austrjackimi — co przecież 
było jego obowiązkiem — i w bardzo delika­
tnej formie dał uczuć rządowi prukiemu, że w 
danym razie Austrja może taką samą monetą 
P rutom  odpłacić. Prof. Delbruck natomiast, jako 
p o d d a n y  p r u s k i ,  skrytykował ottro postę­
powanie swego rządu. I podczas gdy na hr. 
Thunie gazety wiedeńskie — jak to mówią — 
suchej nitki nie zostawiły, obecnie profesora 
niemieckiego bardzo gorliwie biorą w obronę. 
Tak wygląda w świetle faktów uczciwość po­
lityczna i patrjotyzm austrjacki tej prasy.

Zaznaczamy jencze na tern miejscu, że 
niestety gabinet wiedeński uląkł się widocznie 
wrzasków, podniesionych przeciw niemu, w od­
danej rządowi swemu prasie nerlińskiej i ró­
wnolegle z nią ujadającej prasie wiedeńskiej, 
gdyż urzędowa Wien. Abendpost zamieściła w 
świątecznym swym numerze następujący komu­
nikat :

„Dyskusja nad odpawiedzią m inistra-prezy- 
denta hr. Thuna, na interpelację Engla-Jawor- 
skiego, nie doprowadziła do należytego uspo­
kojenia i wyjaśnienia sprawy, jakiego spodzie­
wać się należało wobec szczerości stosunku 
Austro-W ęgier z Niemcami. Niemiecka prasa 
dotychczas omawia wypadek w sposób, który 
przypuszczać każe, iż w sątiedniem mocarstwie 
nie zdołano dojść do uspokajającego zrozumie-

(16)

T A L I Z  H A N .
Powieńć z francuskiego.

— Przebacz mi, byłem szalony... Rozu­
miem cię, dopóki ten list będzie między nami,
ty nie wymówisz tego słowa. Mógłbym przypu­
ścić, żs chcesz fryraarczyć tem wyznaniem. A 
więc p a trz ! niech przepadnie, podobnie jak nie­
cne posądzenie, którem ci ubliżyłem.

Wrzucił list w ogień. Joanna patrzyła
na niego z osłupieniem i radością.

— Teraz mi uwierzysz! — wykrzyknęła, 
wyciągając ręce -  teraz mogę ci powiedzieć,
^  cią kocham.

Pochwycił ją  w objęcia; serca ich były 
złączone na zawsze.

M ukauit do drzwi przypom niało im smu­
tną rzeczywistość. Na progu stanął woźny pa­
na de Laigneyille, w łańcuchu na szyi, ze szpa-
d ą .przl  i °  « 8Ztywny i uroczysty, j»k i«8° 
zwierzchnik. Sprawił on na zakochanej parze 
wraienie głowy Meduzy.

— Pan prokurator życzy sobie widzieć się 
z panem de Montmort.

 Zaraz idę.
Ireneusz odprowadził Joannę do drzwi jej 

pokoju i całując ją  w rękę, rzek ł:
— Odwagi i ufności!
— Oh! teraz wierzę ci bezwaruukowo __

odpowiedziała, patrząc na niego z tkliwością.

nia tendencji i doniosłości owej ministerjalnej 
ęnuncjacji. Wracamy tedy, ale po raz już o s ta ­
tni, do tej sprawy, nie jest bowiem pożądane, 
by zawisł choćby tylko pozór nieporozumienia 
nad stosunkiem przyjaciół, który nietylko sam 
w sobie, lecz także dla spokoju i dobra Euro­
py jest tak ważny. Prasa niemiecka podnosi, 
że oświadczenia p. ministra-prezydenta tchnęły 
pogróżkami i że z tego, co oświadczył, wnosić 
należy, iż skutkiem swego stanowiska w w e­
wnętrznej polityce, nie jest on tak szczerze i 
życzliwie dla Niemiec usposobiony, jak dotąd 
o Austro-W ęgrzech sądzono. Owóż możemy za­
pewnić, iż w oświadczeniu, o którem mowa, p. 
minister-prezydent wcale nie miał zamiaru obja­
wić n i e p r z y c h y l n e j  wobec sprzymierzo­
nego rządu niemieckiego tendencji. Wskazując 
na możność odpłacenia się w sprawie wydalań 
pięknem za nadobne, nie miał hr. Thun nic 
innego na myśli, jak tylko stwierdzić, że w kon­
kretnym wypadku obu państwom przysługują 
równe prawa. Wszelkie inne pojęcie enuncjacji 
jest nieporozumieniem i podsuwaniem myśl', 
których prezydent ministrów wcale nie miał. 
Również zapewnić możemy, że prezydent mini­
strów jest tak samo, jak wszystkie decydujące 
w monarchji czynniki, niezachwianym i wier­
nym zwolennikiem nietylko sojuszowego sto­
sunku, lecz także ściślejszych węzłów pomiędzy 
oboma państwami*.

Prawfloiiiość JSłota Polsiino".
Od profesorów gimnazjum polskiego w Cie­

szynie pp. dr. A. C z a c z y ń s k i e g o, Jana 
Ś n i e ż k a ,  Marcelego M a t e r n o w k i e g e  i 
Michała J a n i k a ,  otrzymujemy następująca 
p ism o:

W nrze 298 Słowa Polskiego s «l. 15 gru 
dnia 1898 w korespondencji z Cieszyna zarzu­
cono nauczycielom gimnazjum polskiego, że n ie ­
słusznie obwiniali na walnem zebraniu .Macie­
rzy* dnia 10 grudnia b. r. zarząd o obojętność 
w sprawie zaprowadzenia nauki dziejów ojczy­
stych. W imieniu prawdy prosiliśmy redakcję 
Słowa Polskiego o umieszczenie niżej podane­
go wyjaśnienia. Ponieważ jednak redakcja Sło­
wa Polskiego nie uważała za stosowne przy­
chylić się do naszego tyczenia, prosimy szano­
wną Redakcję o łaskawe umieszczenie tego wy­
jaśnienia w swem piśmie.

Po odmówieniu pozwolenia na nauczanie 
duejów ojczystych przez szląską radę szkolną 
w maju 1897 r. zwróciło się grono nauczyciel­
skie do zarządu .Macierzy*, by sprawą tą, dla 
wychowania tutejsiej młodzieży niesłychanie 
ważną, się zajął i poczynił odpowiednie kroki, 
dla uzyskania odnośnego pozwolenia.

Przez półtora roku zarząd Macierzy n ic  w 
tej sprawie nie uznał za stosowne uczynić. Sa­
mo omówienie tej sprawy odkładał kilkakrotnie 
z jednego posiedzenia na drugie, a na posiedze­
niu d. 8 stycznia br. okazało się, że większość 
zarządu nie widziała potrzeby starania się o za­
prowadzenie w gimnazjum nauki dziejów ojczy­
stych. Wyszedłszy poza zakres swej kompe­
tencji zaczęto na owem pesiedzeniu mówić — 
jak o tem donosi sam korespondent Sł. psi. —
0 przeciążeniu uczniów, wskazywać, jak sobie 
mogą nauczyciele w tej sprawie poradzić, kryty­
kować podręczniki, a była nawet mowa, że w 
gimnazjum powinno się uczyć h i s t o r j i  S z l ą -  
s k a  a u s t r j a c k i e g o ,  a n i e  h i s t o r j i  p o l ­
s k i e j  i radzono nad rozpisaniem konkursu na 
odpowiedni podręcznik. Korespondent Sł. poi. 
zamilczał o tym ostatnim szczególe, mimo, że 
nawet na walnem zebraniu o tem wspomniano. 
Żadna uchwala nie zapadła na tem posiedzeniu
1 tak sprawa historji polskiej uwięzgła w zarzą­
dzie Macierzy, który nietylko nie zważał na dal­
sze nalegania grona nauczycielskiego, ale nawet 
na piśmienne wezwanie konferencji grona nau­
czycielskiego z lipca br. nic nie odpowiedział, 
Gdy zaś we wrześniu br. grono nauczycielskie 
poprosiło katechetę gimnazjalnego ks. Londzina, 
jako sekretarza Macierzy, by dał wyjaśnienie, 
dlaczego zarząd nie załatwia tej sprawy, odpo-

W kilka chwil później, Ireneusz wszedł do 
gabinetu prekuratera.

— Bardzo jestem rad, że pan niezwłocznie 
pospieszyłeś na moje wezwanie — rzekł pan 
de Laigneyille, łaskawie wskazując mu krzesło 
— przykro mi tylko, że przerwałem ci pracę.

— Kończyłem badać pannę La Roche.
— Właśnie wezwałem pana, ażeby o niej 

pomówić.
Ireneusz się skłonił, ale serce mu biło jak 

młotem. Miał przeczucie nowege nieszczęścia.
— Ta młoda osoba jest uwięziona od mie­

siąca. Przez ten czas badałeś ją pan często, je ­
żeli się nie mylę?

— Bardzo częste.
— Niepokćj Ireneusza w zrastał; obrót roz­

mowy nie podobał mu się.
— Odmawiała wszelkich wyjaśnień, nie­

prawdaż? Nie dowiedziałeś się pan ani o kry­
jówce jenerała Herbault, ani o knowaniach spi­
skowców ?

Ireneusz przeeząco potrząsnął głową; wzru­
szenie ścisnęło mu gardło.

— Wszystkie pańskie usiłowania spełzły na 
niczem. Rozumiem, jakie to przykra dla ciebie, 
ale wierz mi, że taki zawód często nas spotyka. 
Nie zniechęcaj się tem niepowodzeniem, znala­
złem na to sposób...

— Doprawdy?
_  Nie możemy zmusić panny La Roche 

do złożenia zeznań, gdyż na nieszczęście tortu­
ry zostały zniesione, trzeba więc innej spróbo-

wiedział zapytany, że załatwienia tej sprawy nie 
życzy sobie dr. Jan Michejda i odwołujący się 
na niego ks. Świeży, których zdaniem można 
uczyć historji polskiej przy historji powszechnej. 
Oświadczenia tego ks. Londzin na walnem ze­
braniu nie c o f n ą ł  i ż a d n e g o  i n n e g o  n i e  
z ł o ż y ł ,  jak to kłamliwie podał korespondent 
Sł. poi. Również ks. Karowski, członek zarządu, 
oświadczył na walnem zebraniu, że dr. Michejda 
na owsm posiedzeniu z d. 8 stycznia br. — osta- 
tniem, na którem tę sprawę omawiano — wy­
raził przepuszczenie, że może sami prefesorowie 
nie życzą sobie nauczania historji polskiej, mi­
mo że tego ustawicznie domalo się całe grono 
nauczycielskie. Widać z tego jasno, jak się dr. 
M< .hejda tą sprawą interesował i jakie względem 
niej zajmował stanowisko.

Takieto były zdania i starania większości 
zarządu od maja 1897 do października 1898. 
Dopiero gdy „Przegląd wszechpolski* poruszył tę 
sm utną sprawę, uległ ks. Świeży i bez przed­
kładania jej na posiedzeniu zarządu i bez wie­
dzy dr. Michejdy, z obawy zapewne przed nową 
zwłoką, podał wraz z sekretarzem prośbę do 
śląskiej Rady szkolnej i o tem dopiero zawia­
domiono grono naucz, pismem z dnia 23 paź­
dziernika 1898. Kiedy jednak rada szkolna dała 
znowu odmowną odpowiedź i sprawa stanęła 
na tern samem miejscu, ce w maju 1897, nie 
poczynił zarząd ż a d n y c h  dalszych kroków, 
rozchodziły się tylko pogłoski, że zarząd ma ją 
przedstawić walnemu zebraniu dnia 10 giudnia 
br., lecz nie umieścił jej na porządku dcieanjaa 
Dopiero odczytanie* ostatniego artykułu .P rze­
glądu wszechpolskitgo*, omawiającego tę spra­
wę, wywołało dyskusję, w której nauczyciele 
gimnazjum przedstawili całą rzecz podobnie, jak 
obsenie to czynią. Nawet walne zebranie — o 
czem korespondent Słowo poi. dyskretnie prze­
milczał — wyraziło zarządowi za takie postę­
powanie lekką naganę, nchwalając j e d n o  
g ł o ś n i e  następującą rezolucję: .Zgromadzenie, 
ubolewając nad zwłoką wprowadzenia nauki 
dziejów ojczystych w gimnazjum polskiem mimo 
uchwały grona nauczycielskiego, wzywa zarząd, 
aby rtk u ri w tej sprawie bezzwłocznie został 
wniesiony*.

Spodziewamy się, że po tera wyjaśnieniu, 
spełeczeństwo polskie wyrobi sobie nalsżyts po­
jęcie o stanowisku nauczycieli, a większości za­
rządu Macierzy w sprawie zaprowadzenia nauki 
dziejów ojczystych w gimnazjum polskiem.

Nakoniec zestawienie nas nauczycieli z ks. 
Stojałowskim, jako opozycjonistów, odpieramy 
stanowczo i z całą eiłą. Zestawienie to, ■ czy­
nione z w y r a ź n y m  r o z m y s ł e m  i c e l e m,  
świadczy o nikłej wartości moralnej korespon­
denta Słowa polskiego.

W Cieszynie dnia 22 grudnia 1898.

Akcja kolejowa,
Wykonywując uchwałę sejmu, zdążającą do 

rozszerzenia sieci komunikacyjnej, przeprowa­
dził Wydział krajowy odnośne badania i roko­
wania ze stronami, których rezultat komunikuje 
obecnie w sprawozdania dla sejmu. Plan obej­
muje pięć dalszych projektów kolei lokalnych a 
mianowicie; P r z e w o r s k - B a c h ó r z  z kapl 
talem zakładowym 2,700.000 zł.; K r a k ó w -  
K o c m y r z ó w  z kap. zakł. 100.000 zł.; J a s ł o -  
Ż m i g r ó d - K o n i e c z n a  z kap. zakł. 2,900.000 
zł.; B o r y i ł a  w - S t e b n i k ,  z kap. zakł. 500.000 
zł; L w ó w  W i n n i k i  z kap. zakł. 600.000 zł. 
i K i i i h o - D u k l a  z kap. zakł. 800.000 zł.

Jakkolwiek już dziś oświadczyć można, że 
nie wszystkie te koleje będą mogły być objęte 
nuwym programem akcji kraju na rzecz kolei 
lokalnych, to wszak te z drugiej strony jest zda­
niem Wydziału krajowego rzeczą niewątpliwą, 
te  oprócz projektowanych kolei, byłoby nie mało 
innych, dotąd nieprojektewanych, których obję­
cie programem akcji przedstawiałoby ze stano­
wiska iuterssów krajowych niezaprzeczalne ko­
rzyści.

Budowa powyższych sześciu linij wymaga 
kapitału zakładowego w sumie około 7.600.000

wać drogi. Dziś jeszcze wypuścimy ją na wol­
ność.

— Na wolność?
— Tak. Niezwłocznie upuści pałac spra­

wiedliwości. Jak sądzisz, dokąd ona się uda?
— Nie wieaa... zapewne do swego mie­

szkania.
— Ja tak samo przypuszam, a stam tąd ?
Widząc, że Ireneusz nie odpowiada, proku­

rator mówił z lekkim tryum fem :
— Jak tylko się ściemni, panna La R o­

che chyłkiem wymknie się do swego ojca, ażeby 
go uspokoić. Jenerał Herbault nie wie, co się 
z nią stało, prawdopodobnie jednak się do­
myśla. Tym sposobem dowiemy się, gdzie on 
się ukrywa.

— Jakto?
— W tym celu jedynie wypuszczam pannę 

La Roche na wolność. Moi szpiegowie ani na 
chwilę nie spuszczają jej z oczu.

— A więc pan poniżyłbyś się do podo­
bnego kroku ?

— Zapominasz się, młodzieńc2 e! Czyżbyś 
nie pochwalał mojego pomysłu?

— Przepraszam pana, ale to się nie zga­
dza z mojem przekonaniem. Jestto sposób bar­
dzo zręczny, ubliża jednak powadze sprawie­
dliwości. Gdyby jeszcze szło o zwyczajnego 
przestępcę.

Ireneusz zupełnie stracił głowę, wiedział 
tylko, że jeżeli pan de Laigneyille w ykotu swój

zł., z czego miałby ewontualnie pokryć kraj. 
dwie trzecie t. j. około 5 066.000 zł. Wydatek 
ten wymagałby dalszej rocznej dotacji fundu­
szu kolejowego, przy skapitalizowaniu po 4®/0 
z umorzeniem do końca 1968 roku w sumie 
około 223.000 zl.

Na tak znaczne obciążenie budżetu krajowego 
na rok 1899 nie dozwala jednak sytuacja finan­
sowa kraju i dla tego wyi ział krajowy uznał 
za stosowne zredukować znacznie projekt pod­
wyższenia dotacji, a to do rozmiarów wskaza­
nych przez sam sejm uchwałami powziętemi w 
sprawie poparcia budowy ko'ei Przeworsk- 
Bachórz i Kraków-Kocmyrzów.

Ponieważ kaszta budowy kolei Przeworsk- 
Bachórz wynoszą około 2,700.000 zł., z czege 
na udział kraju przypadnie około 1,800.000 
zł., przeto chcąc w myśl intencji sejmu przy­
spieszyć budowę tej kolei, należy dotację ro­
czną funduszu kolejowego podwyższyć conaj- 
mniej o 79 200 zl. i to od 1 stycznia 1899 
roku.

Z uwagi zaś, że sejm postanowił już w 
zasadzie poparcia kolei lokalnej Kraków-Kocmy- 
rzów kwotę 100.000 zł., nie mniej z uwag!, że 
sejm nie zechce może ograniczać dalszej akcji 
na budowę samej tylko kolei Przework-Bachórz, 
lecz uzna za stosowne w najbliższym czasie 
popierać finansowo budowę jeszcze jednej z 
mniejszych kolei lokalnych, postanowił wydział 
krajowy zaproponować sejmowi podwyższenie 
rocznej dotacji kolejowej od 1 stycznia 1899 
roku począwszy o sumę 100.000 zl. przez lat 
70, t. j. do końca 1968, czyli przez ten u m  
przeciąg czasu, na jaki uchwaloną została 
dziaiejsza dotacja kolejowa w sumie 300.000 zł.

Wydział krajowy wnosi tedy, aby sejm 
upoważnił go do wstawienia w preliminarz 
funduazu krajowego na cele popierania bude- 
wy kolei niższorzędnych rocznej dotacji w kwo­
cie 400.000 zł. przez lat 70, począwszy od r. 
1899 wszelkie aezczędneści w tej dotacji, jake 
też wszelkie wpływy ed dłużników lub z ty­
tułów kolejowych przez kraj nabytych, tak w 
kapitale, jak w odsetkach, wpływać m*ją do 
funduszu kolejowego, który a a  hyc osobno za- 
rachowywany i administrowany.

Lekarze okręgowi.
Otrzymujemy następujące pism o: Szano­

wna Redakcja raczy zarządzić zamieszczenie 
następującego artykułu jako sprostow ań* myl­
nych szczegółów, podanych w korespondencji 
i  Tarnowa o zjaździe lekarzy w sprawie okrę­
gów sanitarnych.

.W edle sprawozdania przedłożonogc przez 
wydziel krajowy eejmowi na obecną sesję, 
zorganizowano od początku wejścia w życie usta­
wy z dnia 2 lutego 1891, sto okręgów sani­
tarnych w 59 powiatach. Na rok 1899 propo­
nuje wydział krajowy utworzenie dalszej serji 
15 okręgów, tak, iż w roku 1899 zorganizo­
wanych będzie w kraju 115 okręgów sani­
tarnych w 64 powiatach.

Wydatki krajowe i powiatów na lekarzy 
okręgowych wynoszą przeszło 80.000 rocznie. 
Z utworzonych dotąd 100 okręgów nie zdołano 
obsadzić jeszcze 14, a to z powodu braku ukwa- 
lifikowanych lekarzy.

Z powyższych dat wynika, że zjazd leka­
rzy w Tarnowie zupełnie mylnie był poinfor­
mowany o rzeczywistym stanie rzeczy —- a całe 
przemówienie i argumentacja dr. Kosińskiego 
pozbawione były wszelkiej podstawy. Z koń­
cem roku 1899 bowiem, skoro tylko kandydaci 
na posady lekarzy okręgowych się zgłoszą — 
pozestanie zaledwie kilka powiatów w całej 
Galicji niepoaiadających jeszcze okręgów sani­
tarnych, a w szczególności takich, gdzie wa­
runki sanitarne są pomyślne i gdzie lekarze 
wolnopraktykujący liczniej są osiedleni.

Organizacja okręgów sanitarnych, stoso­
wnie do postanowień ustawy wyżej wspomnianej, 
postępować ma atopniowo i w miarę rozporzą­
dzanych sil lekarskich i zasobów materjalnych 
powiatów i kraju. Przestrzegając tej zasady

zamiar, jenerał i jego córka będą zgubieni, 
przytem Joanna będzie przypuszczała, że Ire­
neusz odegrał względem niej rolę Judasza.

— Co to znaczy, panie de Montmort ? 
Czy, zdaniem twojem, ludzie, którzy usiłują 
obalić monarcbję, są mniej winni, niż złodzieje 
i m ordercy? Dla mnie, jak również dla wszyst­
kich dobrych Francuzów, są to najgorsi lo- 
czyńey. Dziwię się, że pan nie podzielasz mego 
przekonania, a twoi przodkowie, którzy zginęli 
za tę świętą sprawę, dziwiliby się stokroć bo­
leśniej.

Ireneusz, ostro skarcony przez swego 
zwierzchnika, czuł, że gr .nt mu się z pod nóg 
usuwa.

— Niecb mi pan wybaczy, ale ja  nie mo­
gę oznajmić temu biednemu dziewczęciu, że 
jest wolne i tym sposobem zastawić na nie si­
dła. Możeby poczekać jeszcze dni kilka? Spró­
buję, czy mi się nie uda przełamać jej uporu.

— Nie posądzałem pana o takie skrupuły. 
Ponieważ twój rycerski charakter nie ebee na­
giąć się do podstępu, ja biorę to na siebie i 
oznajmię pannie Lł Roche, że jest wolną... 
Mam jeszcze kilka dokumentów do podpisania, 
ale za chwilę będę u pana. Nie zatrzymuję cię 
dłużej.

Ireneusz wpadł zdyszany do swego gabi­
netu ; los uwziął się, aby go prześladować, lecz 
on nie chciał dać za wygraną. Nowa myśl 
przyszła mu do głowy, jeżeli zdoła ją  wyko­
nać, Joanna będzie uratowana. Pociągnął gwał-

utworzone dotąd w okresie sześcioletnim 100 
okręgów, czyli przeciętnie po 16 okręgów 
corocznie.

Wekazanem byłoby, ażeby poddający kry­
tyce postępowanie władz autonomicznych w 
kraju, postarali się u źródła o wyjaśnienia rze­
czywistego stanu rzeczy, unikając przez to wpro­
wadzania w błąd opinji publicznej*.

Melancholicy.
Znakomite pojęcie o nastroju, jaki wśród 

społeczeństwa polskiego wytworzył się za kor­
donem wskutek panującego tam systemu rzą­
dowego, daje przytoczony poniżej urywek z o- 
głoszonej w K raju  rozmowy Czesława Jankow ­
skiego z głośną autorką, Elizą Orzeszkową, za­
mieszkałą w Grodnie na Litwie. Ludzie tamtejsi, 
skoro dotykają sprawy swojego politycznego po­
łożenia, stają się dziwnie melanchoiiczni i ta­
jemniczy, jacyś biblijnie poważni, oderwani od 
ziemi i smutni. Cz. Jankowski zapytuje Orzesz­
kową o jej pogląd ns współczesny kierunek my­
śli politycznej polskiej.

— Punktem wyjścia dla mnie — odpo­
wiada Orzeszkowa — jest werset proroka o 
czasie, w którym .jagnię bezpiecznie obok lwa 
spoczywać będzie, a miecze przekute zostaną na 
pługi*. Zamiasl wzajemnego przebijania sobie 
serc, wzajemna życzliwość i pomoc. Urzeczy­
wistnione królestwo boże na ziemi.

— A sposoby, którymi przybliżać je mo­
żna?

— Wzajemne poszanowanie dla cech indywi­
dualnych, czyli dla tego, co stanowi ich istotę, 
lub, jak mówią niektórzy — ze mną włącznie — 
duszę. Każdy naród ma swoją duszę, czyli zdol­
ności, które go od innych wyodrębniają. Tę 
duszę zachować i w kierunku wyznaczonym jej 
przez Boga najdoskonalej rozwinąć, jest tak da­
lece i obowiązkiem i potrzebą, że od ich speł­
nienia i całe szczęście i cała wartość m oralna 
zależy. A z drugiej strony, tę duszę, jaku naj­
wspanialszy twór Boga szanować, na sposób 
żaden jej nie uszczuplać ani dręczyć i przesz­
kód jej ns drodze rozwoju nie stawić — to 
także obowiązek jednostek innych, ad którego 
spełnienia snowu ish wartość moralna saisiy. 
To jedna z prawd najbardziej zasadniczych i 
zarazem górnych; jej zapoznanie najskuteczniej 
oddala spełnienie się na świecie przepowiedni 
wersetu biblijnego.

— Dla którego spełnienia się Biewolno, 
według pani, zrzekać się zachowania i rozwija­
nia duszy indywidualnej...

— Za żadną cenę niewolno łamać prawa 
najbardziej naturalnego i zarazem najgórniej- 
szego. I do niczegoby to nie posłużyło. Natura 
z nikim kontraktu nie zawiera i Bóg strzeże 
twory swoje, dopóki planom jego są potrzebne

— A gdyby poszanowanie dla duszy indy­
widualnej znalazło swćj wyraz w rzeczywistości?...

— Gdyby tylko stać się tak mogło, to na­
leżałoby uroczystym obchodem uczcić poranek 
dnia pracy skupionej, wytężonej...

— W jakim pełnionej celu?
— W eelu wszechstronnego wzbogacenia i 

udoskonalenia swojej duszy, ku pożytkowi wła­
snemu i służeniu jaknajlepszemu powszechnym 
sprawom rodu ludzkiego.

— Go to znaczy: redu ludzkiego?
— To, że naród każdy jest członkiem ro­

dziny, którą est ludzkość. Synowie rodziny m ają 
charaktery, umysły, sposoby wyrażania się i pra­
cowania rozmaite, i każdy z nich na sposób 
własny służyć powinien ogólnej pomyślności 
rodzinnej, a wówczas tylko czynić tego nie 
może, gdy i»wi bracia odrębną indywidualność 
jego tamują i osłabiają...

—  A gdyby bracia, którzy to czynią, rzekli: 
.Połóżm y koniec waśni naszej, bądź wierny na­
szym sprawom rodzinnym!* To tamten...

— Tam ten odrzekłby: Dobrze. — lecz usza­
nuj duszę moją.

— I gdy się te  stało?
— Chętnie i w skupieniu pracowałby dla 

dobra swego i swojej rodziny.

townie za dzwonek, Gael stawił się natych 
miast.

— Wspomniałeś mi o swoim ziomku, za 
którego odpowiadasz, jak za siebie — rzekł 
żywo Ireneusz.

— Tak, Iwon Planacet.
— Potrzebuję ge.
— W tej chwili jest on na dziedzińcu.
— Zawołaj go i obaj zaczekajcie w przed­

pokoju. Pan prokurator przyjdzie tu oznajmić 
pannie Joanaie, że jest wolną. Otóż skoro za­
dzwonię, obaj nieznacznie udacie się za nią, ale 
po drugiej stronie wody stracicie ją  z oczu i 
dopiero wieczorem powrócicie do pałacu. Zro­
zumiałeś mnie?

— Zrozumiałem.
— Biorę wszystko na siebie dla ważnych 

przyczyn, o Których kiedyś się dowiesz, to, o 
czem mówimy w tej chwili, musi zastać w ta­
jemnicy. Jeżeli cię zapytają, oświadczysz, że 
panna Joanna wymknęła się niepostrzeżenie.

— Dobrze proszę pana.
— Uprzedź Iwona, ale pośpiesz się.
Zaledwie Gael wyszedł, woźny uroczyście

oznajmił pana prokuratora królewskiego.
Pan de Laigneyille zasiadł przy biurku Ire­

neusza, surowe jego oblicze wyrażało zadowo­
lenie. Niemniej zadowolonym był Ireneusz, nie 
wątpił bowiem, że plan, ułożony przez niege, 
powiedzie się najzupełniej.

(Ciąg dalsey nastąpi).
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— A gdyby się nie stało?
— Rzekłby w świątyni myśli swej: ,T y ś 

mi dal duszę moją, Boże, tobie tylko ją  od­
dam 1*

— I coby czynił?
— Strzegłby ją  i rozwijał w świątyni swej 

pracy cierpliwej i na dzień poprawienia się 
świata i — braci.

Młodzieńczy ogień, gorejący w •  czach 
Orzeszkowej, zagasł. Umilkła — a ja  nie śmia­
łem przerywać wątku jej myśli, unoszących się 
nad ostatniemi słowami. Dokoła nas była wielka 
cisza, jakby gotowa na przyjęcie ech dalekich, 
wyczulająca znakomicie słuch.

— Czekajmy... — rzekłem.
— Cierpliwie — dokończyła cicho Orze­

szku wa.

Kapłan kompozytorem.
Z Rzymu donoszą: Przyjechał do Rzymu ks. 

Wawrzyniec Perosi, nowa gwiazda na polu m u­
zyki i to muzyki kościelnej. Młody, zaledwie 
dwadzieścia sześć lat liczący, a już sławny, bo 
jogo dwa oratorja „Wskrzeszenie Łazarza* i 
i .Zmartwychwstanie Chrystusa", zrobiły go 
głośnym, tak jak Mascagniego wsławiła .R y ­
cerskość*. Dotychczas jednak tylko północne 
W łochy: Wenecja, Genua, Medjolan, Belooja 
znały jego dzieła; przyjechał więc do Rzymu, 
aby tutaj przedstawić .Zmartwychwstanie Chry­
stusa* .

Trzeba jednak wiedzieć, te  w Rzymie, spe­
cjalnie w Rzymie, dawnej stolicy papiestwa, 
ścierają się nieustannie dwa św iaty: klerykalno- 
papieaki i rządowy. Że zaś ks. Perosi j u t  chlu­
bą klerykalną, więc jego przybycie dało powód 
do małych, ale nieuniknionych tutaj przeko- 
marzeń.  ̂ Oratorjum .Zmartwychwstanie Chry­
stusa* miał dać teatr Costanzi, kiedy wydawca 
Ricordi oświadczył, te  jednocześnie zamyśla 
przedstawić, w tym samym teatrze, drugie ora­
torjum .Wskrzeszenie Łazarza *, które nabył i 
że zaprasza Perosiego do kierowania orkiestrą.

Wszystko dohrze, ale jakże będzie z kró­
lową włoską? Bo królowa bardzo muzykalna, 
przybędzie do teatru, więc ks. Perosi, siedząc 
u pulpitu, musi zagrać hymn królewski, skoru 
królowa Małgorzata wejdzie do loży... Ależ to 
jest tutaj niemożliwe 1.. aby ksiądz w Rzymie 
witał królowę marszem królewskim... Perosi 
tedy odmówił i urządził własne wykonanie ora- 
toijum  „Zmartwychwstanie Chrystusa** w ko­
ściele św. Apostołów.

Oba oratorja są bardzo piękne i zwiastują 
znakomitość na polu muzyki kościelnej. Ki. Pe­
rosi trzyma się óciśle tekstu ewangelji, tylko, że 
te części tekstu, które są opowieścią, nie zaś 
djalogiem, śpiewa historyk (tenor).

Wykonanie „Zmartwychwstania Chrystusa*1 
w kościele św. Apostołów wobec 14 kardyna­
łów, ciała dyplomacznego i kilku tysięcy publi­
czności wywołało wielką i gorąeą owację dla 
kapłana - kompozytora, który obecnie zajmuje 
posadę dyrektora kapelmistrza w bazylice św. 
Marka w Wenecji. W  pierwszej części podobał 
się najbardziej duet dwóch Maryj, w drugiej zaś 
ustęp symfoniezny A leluja, hym n: , ,0  Duchu 
Święty 1“ i flaał, który jest mistrzowski. Tekst, 
naturalnie, jest łaciński.

„Wskrzeszenie Łazarza**, (na którem była 
królowa), posiada również ustępy wspaniałe. 
Ks. Perosi o tyle oddala się od typu dawnych 
oratorjów, że ezuka w słowaeh pisma św. eks­
presji, uczucia ludzkiego, dramatu, który oświeca 
ustępami, polnymi szczytnego natchnienia reli­
gijnego.

Vsrdi napisał do ks. Psrosiego, bohatera
dnia, list z gorącsmi powinszowaniami.

Nowy sposób leczenia suchot.
Profesor dr. A. Lsnderer, lUrsiy leksri przy 

szpitalu Karola i Olgi w Sztutgardzie, wydał nieda­
wne w Lipaku dzieło p. t. „Leczenie tuherkuiozy 
kwasem cynamonowym**, które jest owocem piętna­
stoletniej pracy i badań i może jest powolanem do 
rozpoczęcia nowej ery leczenia gruźlicy.

Wyebodząc z założenia, la drogi leczenia, któ- 
remi kroczy aanaa natura nawet przy zapadnięciach 
na gruźlicę, należy naśladować sztucznie, wstrzykuje 
profesor Landerer do chorego ciała substancję, która 
w ujętych miejscach tworzy bliznowaty wał ochron­
ny ze zdrowej tkanki. To iztuczne tworzenie bliza 
dokonywa się przy pomocy zapalenia, które jeat ro­
dzajem reakcji chorych części na działające aub- 
staneje.

Z takich substancyj uznano za stczególnie ko- 
r ystnie działającą kwas cynamonowy i wyprowa 
dzone z niego chemicznie sole, jak hetoi lub heto- 
krtsol. Dla zdrowego człowieka substancje te są nie­
szkodliwe, natomiast wywierają one silny, a korzy­
stny wpływ na ludzi tubsrkulicznych tak cs do ieh 
ogólnego stanu, jak i co do cierpienia miejscowego.

Wstrzyknięcie pod skórę nie jest tak skuteczne, 
jak wprowadzenie substancji wprost do krwi t. j. do 
tył. Wstrzyknięcie to musi być aseptyczne, mianowi­
cie z pedantycznej* aastosowaniem desinfekcji i czy­
stości, a choremu nie sprawia żadnych przykrości.

Według podania Lsnderera wracają po kiłku 
miesiącach do zdrowia prawie wszyscy, któriy zaraz 
w początkach choroby poddali się kuracji kwasem 
cynamonowym. Naturalnie w czasie leczenia muszą 
być zachowane ściśle wszystkie przepisy hygjeniczne 
i djetetyczne. Pierwszym warunkiem jest kuracja na 
iwieżem powietrzu i dobre odżywianie chorego.

Z  P r a g i .
(Uczczenie aetoej rocznicy urodzin Mickiewicza).
W piątek w Narodnim Divadle odbyła aię 

przedstawienie ku uczczeniu setnej rocznicy uro­
dzin Mickiewicza, urządzone przez dyrektora 
teatru p. Śuberta. Chociaż czas przedświątoczny 
jest dla teatru najgorszy, mimo to cała sala 
teatralna zapełniła się szczelnie wyborową pu- 
blicz»ością, która pośpieszyła do teatru, aby w 
ten sposób oddać hołd największemu wieszczo­
wi polskiemu. Reprezentowane przez deputacje 
były wszystkie stowarzyszania naukowa i lite­
rackie, a międy innymi przybyli bardzo licznie 
członkowie O /niska polskiego i Klubu połskieg© 
w Pradze.

Przedstawienia rozpoczęło się uroczystym 
prologiem Smetany, poczem podniosła się za­
słona, a na scenie ukazało się popiers:e wieszcza 
dłuta artysty-rzeźbiarza Bogusława Schnircha, 
ustawione wśród zieleni, przed którem reżyser 

S f - . t ,  odd-iklamowal .Inprow iację*  zz

.Dziadów.* P . Seiferta nagrodzono hucznymi 
oklaskami. Następnie odśpiewano zawsze piękną 
Moniuszkową .H dkę,"k tó rą  przyjęto z prawdzi­
wym entuzjazmem.

Po przedstawieniu do dyrektora p. Śuber­
ta udała się deputacja „Urneleckiej besedy* zło­
żona z pp. Bileho, Hsritesa i Glucksebja, aby 
n u  podziękować za to, że Narodni D.yadlo 
urządziło uroczyste przedstawienie, dając tern 
wyraz sympatji całego czeskiego narodu, który 
pospołu z bratnim narodem polskim sławi pa­
mięć swego największego wiesze a.

+
Juljan z Lwigrodu Zacharjewicz.

Wczoraj rano o godzinie 4-tej zamknął 
powieki na wieczny s tn  jeden z tych obywa­
teli naszego miasta, klórych całe życie jest p a ­
smem zasług około społeczeństwa. Juljan Okta­
wian z Lwigrodu Zacharjewicz, urodził się w 
roku 1837 we Lwowie ; po ukończeniu szkół 
średnich udał się śp. Zacharjewicz do Wiednia, 
gdzie kształcił się pod okiem takiego mistrza, 
jakim jest Ernst, twórca planów przebudowy 
tumu św. Szczepana. Studja, jakie tu z zapa­
łem odbywał, wreszcie naukowe podróże, przed­
sięwzięte celem bliższego zapoznania się z arcy­
dziełami architektury, mającemi światową sła­
wę, sprawiły, iż Zacharjewicz, przetrawiwszy 
cały w ten sposób zdobyty materjai, jako 
architekt stał się u nas jednym z najznako­
mitszych przedstawicieli architektury. Jako pro­
fesor wykształcił kilka doskonałych sil, ja k : Zu- 
hrzycki, Ramułt, B&cker i inni. Chcąc dać po­
jęcie, jakim był mistrzem w architekturze śp 
Zacharjewicz, dość wspomnieć o jego niektórych 
budowlach, zdobiących nasze miasto. Z ważniej­
szych wymieniamy gmach szkoły polit chni- 
cznej, kasę oszczędności, śl czny gotycki kościół 
Franciszkanek przy ulicy Kurkowej i w. i. Na 
tern jednak nie kończą się zasługi Zacharew i­
cza. Biorąc żywy udział w życiu publicznem 
jako poseł do rady państwa z miasta Lwowa 
(wybrany w r. 1883), jako członek rady miej­
skiej i t. p. zawsze gorliwie i skutecznie popie­
rał wytwórczość krajową, rozumiejąc, że jestto 
najlepsza droga do wyzwolenia naszego społe­
czeństwa z przysłowiowej jego biedy m aterjal- 
nej. Zasługi te ocenialiśmy wszyscy — i dzięki 
im śp. Zacharjewicz należał do ludzi, posiada­
jących sympatię 1 uznanie we wszystkich kolach 
i stronnictwach.

Umarł prawie nagle. Po wilji, spędzonej 
w gronie rodziny, dostał ataku apoplektycznego 
i we wtorek rano życie zakończył, osierocając 
żonę, córkę zamężną za adwokatem Godlew­
skim i syna, który również poświęcił się zawo­
dowi architektonicznemu. Przed kilkunastu dnia­
mi brał jeszcze udział w pracach sądu konkur­
sowego, oceniającego szkice na kolumnę Mickie­
wiczowską. Jak czynnym obywatelem był Za­
charjewicz, świadczy o tem formalna litanja go­
dności i stanowisk, które opróżniły się z jego 
zgonem : b ł profesorem politechniki, członkiem 
rady szkolnej krajowej dla szkól przemysłowych 
i handlowych, członkiem krajowej komisj* dla 
spraw przemysłowych, dyrektorem kaey oszczę­
dności, zastępcą prezesa miejskiego muzeum 
przemysłowego, radnym miasta itd. itd. Nie­
dawno obchodził z kilku innymi kolegami jubi­
leusz 25-letniej pracy profesorskiej na polite­
chnice.

Z gmachów publicznych i instytucyj, k tó ­
rych członkiem był Zacharjewicz, powiewają ża­
łobne chorągwie. Cześć jego pamięci!

Bezpłatnie!
DZIENNIK POLSKI

otrzyma do końca roku blsiącego te n , kto 
zaprenumeruje ge

0 < 1  1 styczn ia .

KR ON I K A.
Djar|U8z lwowski.
Ś r o d a  28 grudnia.
Teatr hr. Skarbka: .Zaza." Początek o godz. 

7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (28): Młodzianków męcz. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 68, zachód o 
godzinie 4 minut 7.

Mianowania. Ministerstwo handlu samianowalo 
komisarzem inspekcji przemysłowej technicznego 
urzędnika kierownictwa budowy kojei żelaznej Cha- 
bówka-Zakopane wjNowyna Targu, Kazimierza Skro-  
c h o w a k i e g o  i przydzieliło go de służby w in­
spektoracie przemysłowym we Lwowie.

Se8ja Sejmowa, która na trzy dni zwołaną 
została, ściągnęła do Lwowa, jak zawsze, grupy 
wiejskich postaci, które wprawdzie w mieście liO  
tysięcznym muszą się roztopić i zniknąć, jednakże 
na głównych ulicach dadzą się doskonale odróżnić 
od zwykłego, codziennego tła. Za to w restaura­
cjach zrobiło się gwarniej i ludniej. Posłowie nasi 
są zawsze pożądanym nabytkiem dla zakładów ga­
stronomicznych. My w mieście nawet jeść nie 
umiemy tak, jak tam — na łonie natury.

Wy8tawę projektów pomnika Adama Mickie­
wicza we Lwowie, urządzoną w powystawowym pa­
łacu sztuki, zamknięto dzisiaj o godzinie 4. po 
południu

Komendant rn. Lwowa jenerał August T e ra-
pis, który na swem stanowisku potrafił pozyskać 
dla siebie szczerą sympatję szerokiej publiczności, 
podał się na pensję i ustępuje z tytułem feldmar­
szałka por. Nastąpcąjago mianowany jenerał Józef Pa- 
n a t o wa k i ,  dobry znajomy Lwowian, serdecznie 
witany na nowem stanowisku.

Lwowska fllja Tow wzajsmn kredytu w Kra­
kowie uprasza nas o ogłoszenie następującej notatki: 
,Z  powodu zmiany zlot,ch reńskich (guldenów) n a  
ko r o n y  należy od dnia 1 stycznia 1899 wy s t a ­
wi a  ć we k s l e  t y l k o  na  kor ony,  przyczem po 
wyrazie , korony* lub przed nim, n ie  m o ż n a  
pisać słów .waluta austrjacka* lub liter a. w. 
gdyż waluta odtąd obowiązującą jest ko r onową . *

Zacny czyn. W sobotę jako w dzień wigilijny 
urządiil dr. Zdrislaw Marchwicki własnym kosztom 
drzewko dia chłopców, wchodzących w skład muzy­
ki korpusów wakacyjnych. Każdy z małych muzy

kantów otrzymał na gwiazdkę odzież, co wywołało 
niesłychaną radość, gdyż członkowie muzyki jako 
pochodzący z rodzin bardzo ubogich, znaleźli nie­
spodzianie sposobność skompletowania swojej biednej 
garderoby na zimę.

Sejmik relacyjny, w  Zbarażu odbył się one- 
gdsj sejmik relacyjny posła na sejm krajowy, p. 
Ostapczuka, ruskiego radykała. W zebraniu wzięło 
udział przeszło 200 wlościau. Obradom przewodni­
czył dr. Danilowicz. Po wysłuchaniu sprawozdania 
zebrani uchwalili posłowi wotum zsufsnia, a nadto 
przyjęli trzy rezolucje 1) aby zaprowadzonem zostało 
powszechne, tajne, bszpośrednie glosowanie; 2) aby 
Galicję podzielono na polską i ruską i żeby każda 
z nich miała swój sejm; 3) aby przeprowadzone re­
organizację gmin i autonomji.

Ciekawy środek pedageglezoy. Zuńąaek 
chraeicjańskt wychodzący w Stanisławowie donosi, 
że jedna z nauczycielek ukarała za kaszlanie w 
szkole jedną z uczenie w ten sposób, iż kazała 
Jej napisać 1000 razy-. ,w  s zko ł o  k a s z l a ć  
ni a  wol no*.

Fundacja jublleuezowa. Z Krakowa donoszą 
nam: Podczas uroczystości jubileuszowej wiceprezy­
dent sądu kraj. wyż. p. Zeleski zaproponował, aby 
urzędnicy upamiętniając ten dzień szlachetnym czy­
nem, przystąpili do założenia Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy, z którego zyski służyćby miały na 
wsparcie dla wdów i sierót po djurnistach i woźnych 
sądowych. Wniosek ten przyjęty hucznymi oklaska­
mi, wprowadzono tak szybko w czyn, że dzisiaj 
Towarzystwo jest już ukonstytuowane, a podobno 
nawet zarejestrowane.

Towarzystwo to składa się z członków założy­
cieli, którzy co najmniej po 100 koron złożyć mają, 
dalej z członków wspierających, członków zwyczaj­
nych i członków uczestników. Prezydenci Czyszczan, 
Zeleski i Brason przystąpili zaraz jako członkowie 
założycieli z bardzo znacznymi datkami. Rada nad­
zorcza składa się jak następuje: prezydent Zeleski 
przewodniczący, wiceprezydent Cieszyński zastępca, 
nadradca Matusiński, Morelowski, radca Szybalski, 
Kaizer, dr. Kopff, Malinowski, tudzież rewidsnt Do­
browolski członkami.

Do dyrekcji zaś weszli; nadradca Macieliński, 
Bełcikowski i dyrektor Niemetz; zastępca: radca 
Bujak, rewident Binder i ofic. Tchórz®wski.

Pogrzeb hr. Thunowej odbył się w ponie­
działek o godzinie 2. po południu przy współudział* 
przedstawicieli najwyższych sfer urzędowych i towa­
rzyskich, jako też nadzwyczaj licznie zebranej pu­
bliczności. Dwór reprezentowany byl przez srey- 
księżnę Marję Teresę i arcyksięcia Rajnera. Na po­
grzebie byli również minister spraw zewnętrznych 
hr. Goluchowski, minister Kallay, oraz wszyscy 
członkowie gabinetu austrjackiego i ciała dyploma­
tycznego. Zwłoki ś. p. hr. Thunowej odwioziono 
wieczorem z dworca północnego koleją do Tetscbon, 
gdzie je pochowano w grobowcu familijnym.

Śpiący złodziej. Pomocnik rzeźnicki Leopold 
Ruda w Wiedaiu, był winien swemu wujowi 20 zł., 
skutkiem czego wuj wyrzucił siostrzeńca na bruk. 
Tułał się biedaczysko po mieście, aż nareszcie po­
stanowił ukraść tyle, ile mu będzie potrzeba na za­
płacenie długu. Włamał się do mieszkania restaura­
tora ,pod czerwonym koniem* i zaczął tem gospo­
darować. Spłoszył go jakiś szelest z zewnątrz, to też 
ukrył się czemprędzej pod łóżkiem. Było mu tam 
ciepło, to też zasnął sobie najspokojniej. Gdy restau­
rator wrócił, Ruda spał tak silnie, że nie można go 
się było jobudzić. Oddano go na policję.

Czworaki. Żona wieśniaka w Starkenbach w
Austrji dolnej, niejaka Anna Simon, powiła czworaki, 
trzy dziewczątka i jednego chłopca. Matka i dzieci 
mają aię dobrze.

0  Siemiradzkim donoszą z Rzymu Siemi­
radzki zajęty jest obecnie w swojej willi przy Via 

|  Gactta nowym obrazem, przeznaczonym na wystawę 
paryską. Obraz będzie większych rozmiarów, ale nie 
dosięgnie wielkości „Dirce chrześcjaóskiej* i innych 
większych płócien mistrza, a przedstawia się tak : 
pod rozłożystem drzewem, na drodze, prowadzącej 
do Jerozolimy, siedzi Chrystus Psn, otoczony dzie­
ćmi. Ludzie, przechodzący drogą, zatrzymują się, aby 
się przysłuchać nauce. W tyle obrazu roztacza się 
szeroki, spieczony od słońca, krajobraz palestyński. 
Obraz będzie nosić nazwę „Chrystus nauczający 
dzieci *. W karnawale zawita Siemiradzki do Kra­
kowa na ślub swego kuzyna.

Genjalna sztuczka. Do jednego z mieszkań 
przy rue de Moret w Paryżu dobrał się złodziej i 
tam wbrew swemu oczekiwaniu znalazł gospodynią 
Zaczął uciekać, a pani Ranson krzyknęła i zemdlała 
ze strachu. Na krzyk jęj zbiegli się sąsiedzi, a ku 
powszechnemu zdumieniu znalazło się dwóch poli­
cjantów, którzy rozpoczęli poszukiwania za złodzie 
jem, po mieszkaniu zaś oprowadzał ich ze świecą 
jakiś człowiek. Rewizja była bez rezultatu. Policjanci, 
podziękowawszy swemu przewodnikowi, powrócili 
do pokoju pani Ranson. Na ich widok zawołała 
przerażona: — .Jakto, nie ujęliście go? Przecież to 
ten, który trzymał świecę 1" Można sobie wyobrazić 
miny policjantów i żarty, jakich się stali przedmio­
tem wśród tłumu.

Kąplale piąkaości. Historja piękności kobiecych 
wykazuje prawie wszędzie przygniatającą jednostaj- 
ność: wschodzą, panują i ustępują pola innym. Pra­
wie wszędzie mają do walczenia z dwoma wrogami: 
otyłością i chudością. Te ostatnie mają łatwe zada­
nie: sztuka może pomódz naturze, a przytem mogą 
jeść, ile im się tylko podoba, podczas gdy pierwsze 
muszą nieraz przeehodzić prawdziwe katuBze, aby 
tylko nie utyć. U jednych i drugich kąpiel odgrywa 
ważną rolę. Teraz w Paryżu jest w modzie kąpiel 
miodowa, a wprowadziła ją wiecznie młoda Ninon 
de Leuclos. Sara Berntaerdt kąpie się w herbacie, 
pani Recamier kąpała się w mleku, tak samo pani 
Tallieu, która dodawała do tego jeszcze 20 funtów 
poziomek i dws funty malin. Caryca Katarzyn* II. 
kąpała się w gorącem mleku, aby nie utyć.

Sym pitja dla zbrodniarek, jaką okazują P b 
ryżanie niejakiej pani Bianchini, która chciała otruć 
swego męża, nie ieBt w stolicy n^dsekwańskiej ni- 
czem nowem. Winna czy nie, piękna pani Bianchini 
była znaną na bulwarach, w lasku, w teatrach, 
słowem wszędzie i można być pewnym, że znajdzie 
Zwolenników i obrońców. Zkąd poohodzi ta sympa- 
tja? Już pięćdziesiąt lat minęło od chwili wykrycia 
trucicielki w osobie pani Lafarge, a namiętności 
jeszcze się nie uspokoiły. Jej skazanie w r. 1840 
wytrąciło cały Paryż z równowagi. W dniu, w któ 
rym wiadomość ta dotarła z Brire do Paryża, za 
bronili dyrektorowie teatrów sprzedaży dzienni­
ków wieczornych. W Palais Royal, grała ubóstwiana 
Dejazet przed publicznością, która tylko o skazaniu 
rozmawiała. W rezultacie przyszło do bójki między 
zwolennikami i przeciwnikami trucicielki.

Przed kilku laty cały Paryż szalał za Marją 
Bióre, która strzelił© do swego kochanka Gentiena 
Uwolniono ją naturalnie, a jakiś miljonowy Anglik

chciai się z nią ożenić. Wkrótce potem miał Paryż 
inną bohaterkę, hrabinę de Tilly, która kwasem 
siarczanym oblała koehankę swego męża. I ją na­
turalnie uwolniono.

Obrażony. Ze Stambułu donoszą: Z okazji
poświęcenia katedry katolicko-unicko-chaldejskiej w 
Bagdadzie rozesłał patrjarcha chaldejski Ahed Jezus 
Khajjat zaproszenia do ciała konsularnego i zawia­
damiał przytem, że wicekonsul francuski, jako przed­
stawiciel rządu, mającego protektorat nad katolika­
mi Wschodu, otrzyma podczas uroczystości osobne 
miejsc* na 8tii generis tronie z klęcznikiem, inni 
konsulowie zaś mieli otrzymać zwykłe miejsca. Nie­
miecki konsul Richarz czuł się tem tak obrażonym, 
że nie wziął udziału w uroczystości.

Samobójstwo z miłości. W Wiedaiu zastrze- 
lii się niejaki Hirschsehu, młody kupiec, zakochawszy 
się w szasonetce Wandzie Loranzo. Była to osóbka 
bardzo wesołego prowadzenia się, która na wszy­
stkie strony nawiązywała rozmaite stosunki i stoau- 
neczki, wogóli była bardzo przystępną, do Hirach- 
sohna czuła jednak nieprzeparty wstręt, a wszyatkie 
jego przysięgi miłosne odraucala. Hirschsohn wy­
najął w tyra samym hotelu mieszkanie, w którym 
mieszkała jego bogdanka. Chciał się koniecznie do 
niej dostać, ale zawsze napróżno, gdyż skutecznie 
konkurował z nim jakiś kadet. Oaegdaj chciał aię 
koniecznie wedrzeć do niej, zaczął szarpać drzwiami 
i grozić, żc ją zabije. Loronzo zaczęła wołać o po 
moc, a H.rsehaohn zobaczywszy nsdbisgającą służbę, 
skoczył do swego pokoju i tam natychmiast wpako­
wał sobie kulę w łeb. Należy dodać, żo dwaj jego 
starsi bracia również śmiercią samobójczą zginęli. 
Do panny Wandy zostawi! następujący list: .Zanim 
wpadniesz zupełnie w objęcia występku, ku czemu 
istnieją wszystkie oznaki, usłuchaj ostatniej mojej 
przyjacielskiej rady: wpakuj sobie kulę w łeb*.
Panna Lorenzo napisała na kopercie tego listu: 
.Ten młody człowiek zastrzelił się dnia 20. grudnia 
1898 roku z nieszczęśliwej do mnie miłości obok 
mego pokoju". Uwsga ta jest widocznie przezna­
czona dla przyszłego biograf* .panny* Wandy.

Policja bułgarska ściga kilka osób z Sofji, 
które uciekły do Serbji, dopuściwszy się przedtem 
okrizy .majestatu" jego królewskiej wysokości księcia 
Ferdynanda.

Fonograf w... dyplomacji. Anglicy pierwsi 
zastosowali fonograf, jako środek do dyplomatycznej 
wymiany zdsń. Przed wyjazdem do Abisynji poru­
cznika Harringtona, przywódcy angielskiej misji dy­
plomatycznej, królowa Wiktorja osobiście wypowie­
działa do fonografu mowę, skierowaną do Menelika. 
Porucznik Harrington zabrał fonograf i cylinder wo­
skowy, na którym była wyryta mowa królowej, a 
po przybyciu do Baromaida i uzyskaniu u Menelika 
audjencji, kazał z wielką pompą przynieść aparat 
przed negusa, a Menelik przyjął notę fonograficzną 
z żywem zadowoleniem.

Pomyłka pana mecenasa. Koleją z Saint 
Louis w Ameryce jechał pasażer, a ponieważ z bi­
letem było coś nie w porządku, przeto wyrzucono 
go z pociągu, przyczem pasażer w bójce z kondu­
ktorem stracił połowę brody. Udał się więc do ad­
wokata Watersa, który napisał skargę na towarzy­
stwo kolei Missouri-Pacific i wręczył ją jego adwo­
katowi, Waggenerowi, żądając 1000 dolarów od­
szkodowania. Waggener oświadczył, iż o żadnej 
bójce nic nie wie, Watem jednak Dapieral tak, że 
w końcu zgodzono się na 600 dolarów. Otrzymawszy 
tę sumę, zatrzymał sobie Waters połowę, a resztę 
odesłał poturbowanemu pasażerowi. W kilka dni 
potem otrzymał od swego klienta list, w którym 
ten powiada, że coprawda, zadowolony jest z otrzy­
manej kwoty, że jednak nie jechał koleją Missouri- 
Paciiic tylko Southern-Kanzas I Ślusarz zawinił, a 
kowal zapłacił 1

Mark Twaln I Ruth Cleveland. Przed kilku 
laty — tak opowiada Ladies Home Journal — 
ukazał się M. Twain w konsulacie Zjednoczonych 
Stanów w Frankfurcie nad Menem, gdzii zaalazl 
ku wielkiemu swemu zdziwieniu jenerał kapitana 
Masona, pakującego z pospiechem książki, papiery i 
wszelki* swe ruchomości.

— Cóż ty znowu aajlepszego robisz ? 1 — pyta 
M. Twain.

— Ano, moja osoba należy tu już do prze­
szłości. Republikaninem jestim, a że obecaie mamy 
.zagorzałego demokratę* prezydentem Stanów Zje­
dnoczonych, więc mussę ustąpić demokracie, który 
na tne miojsce do Frankfurtu będzie powołanym.

— Ależ to niesłychane — sawołat M. Twai* 
i z calem oburzeniem opuścił konsulat.

W godzinę później siedział w hotelu, gdzie 
zamieszkał i pisał do córeczki prezydenta Stanów 
Zjedn. Ruth Cleyeland, jedną wi snę życia liczącej 
wówczas, list następującej traśoj:

Moja droga Ruth) ..
Należę do związku .Mungwumps*, a jedaa 

z najsurowszych reguł tego związku zabrania nam 
pros ć urzędnika państwowego o jakąś protekoyjkę, 
lub posadę dla swego przyjse eia, Dlatego też piszę 
dziś do ciebie, aby uwiadomić cię, iż ojciec twój 
jest w trakcie popełnienia wielkiego występku, gdy 
jednego z najlepszych, jakich znam konsulów, chce 
usunąć z posady, jedynie dlatego, iż tenże jest re 
publikaninem. Z tego powodu śmiem cię prosić, 
abyś przy najbliższej sposobności nie omieszkała
swemu ojcu napomknąć o ty a wypadku i wyłu- 
szczyć mu meje w tej mierze oburzenie.*

W trzy czy cztery tygodni później otrzymuje 
M. Twain od samego prezydenta Cleyelanda list na 
stępującej treści; .Miss Ruth Cleyeland dziękując 
serdecznie za otrzymany list w odpowiedzi donosi, 
iż pozweliła sobie go ojcu swemu w całości odczy 
tać. Prezydent po wysłuchaniu treści listu wyraża 
podziękowanie M. Twainowi sa łaskawe uwagi i 
oświadcza, iż kapitan Masin i nadal na swem sta­
nowisku zatrzymanym będzie, ponadto wyraża ży
ozenie, aby M. Twain o każdym podobnym wy­
padku prezydentowi Stanów Zjednoczonych wprost 
na jego ręce donosił, czem go nieskończeni zobo 
wiąże.*.

Dżuma co raz gwałtowniej szerzy się Ma 
dagaskarze, wskutek czego, jak donoszą z Kairu 
zarządzono kwarantannę na okręty przybywające 
przez Suez.

Zatarg Anglików z Boeraml. Biuro Reutera 
donosi z Johannisbergu, że policjant boerski zastrze 
lił tam obywatela angielskiego E Edgara. Pelicjants 
tego wprawdzie aresztowano, ale wnet puszczono go 
za kaucją na woln.śś. Z tego powodu odbyło się 
w Johannisbergu iiczae zgromadzenie Anglików, 
które uchwaliło wysłać telegram do królowej an­
gielskiej z prośhą o opiekę przeciw .tyranji Bae­
rów*. Po zgromadzeniu przyszło do bójki między 
Anglikami a Boerami.

Przyjęcie u cesarzowej chińskiej. Z Peki
nu donoszą pod dniem 19-ym b. m .: .Wczoraj,
po przełamaniu licznych trudności, odbyło się u cbiń- 

I skiej cesarzowej-rejentki pierwsze w pałacu cesar­

skim przyjęcie dam, należących do świata dy­
plomatycznego. Żony siedmiu posłów, rezydu­
jących w Pekinie, zgromadziły się w gmachn amba­
sady angielskiej, zkąd udały się do pałacu. Przy 
wjeździe vr bramy pałacowe orszak przyjęty był przez 
grono odświętnie przyodzianych mandarynów, którzy 
z lektyk miejskich przesadzili damy do lektyk pała­
cowych. W wielkiej sali przyjęć na spotkani* go­
ści wyszło kilkadziesiąt dam dworu pekińskiego, po­
czem cały orszak udał się do komnaty przyległej, 
gdzie siedziała cesarzowa-rejentka na wzniesieniu 
obok maleńkiego stolika, zastawionego kwiatami 
chryzantemów i jabłoni. Cesarz siedział po lewi­
cy ciotki. Lady Macdonald, jako żona dziekana pe­
kińskiego ciała dyplomatycznego, odczytała adres w 
którym wyraziła radość dam europejskich z powo­
du możności osobistego złożenia życzeń cesarzowej- 
rejentce w dniu jej imienin. Następnie damy wstę­
powały kolejno na wzniesienie, gdzie z rąk ciotki 
cesarskiej otrzymywały złoty, wysadzany perłami 
pierścień, poczem udały się do komnaty następnej. 
Tu na stolach z laki zastawiono przyjęcie chińskie, 
a honory stołu czyniła księżna Czing. Po powrocie 
do sali przyjęć Europejki znalazły na wzniesieniu 
obok cesarzowej-rejentki pierwszą żonę cesarza, oso­
bę piękną, ale bardzo smutną, jakby przygnębioną. 
Gdy podano herbatę, cesarzowa upiła potrochu z ka­
żdej filiżanki, przeznaczonej dla dam europejskich.
Z sali przyjęć orszak cesarski skierował się do tea­
tru, w którym aktorami byli eunuchowie pałacowi. 
Przedstawienie składało się z jednoaktowego fra­
gmentu jakiejś sztuki ludowej i ćwiczeń akrobaty­
cznych. Po przedstawieniu powrócono znów do sali 
przyjęć, gdzie podane słodycze, wino i herbatę. Ce- 
sarzowa-rejentka na pożegnanie wyraziła nadzieję, iż 
aiebawem ujrzy znów damy europejskie u siebie.

Katastrofa kolejowa. Według urzędowego 
komunikatu o katastrofie kolejowej pod Neuhśinael, 
o której doniósł nam wczoraj telegram, odniosło 
dwóch podróżnych ciężkie, a 15 podróżnych i 2 U 
służby kolejowej lekki* uszkodzenia. Wiadae wyto­
czyły surowe śledztwo, gdyż, jak się pokazuje, u  
niedbano ze strony urzędu stacyjnego i peraonal* 
kolejowego środków ostrożności, przepisanych aa wy­
padek mgły. Kilka osób zasuspendowano już i wy­
toczono im ś'edztwo dyscyplinarna.

Elektryczna prania, lożynitr wioski, Mikołaj 
Tesla, zbudował aparat, mający za zadanie ułatwie­
nie ludzkości obchodzenie się bez... mydła. Jak 
wiele wynalazków i pomysł aparatu przyszedł Teala 
wypadkowo. Pewnego dnia słynny elektrotechnik, 
pracując w laboratorjum, zauważył klosz miedziany, 
bardzo zabrudzony. W chwili połączenia klosza z 
tak zwanym oscylatorem elektrycznym powstał niby 
tuman z kurzu, a po chwili miedź jaśniała, jakby 
wyczyszczona najpiękniejszą pomadką do czyszczenia 
metali. Aparat Teali jest podobno bardzo prosty 
w budowie i zajmuje mało miejsca. Jeżeli zarysu­
jemy miękkim ołówkiem skórę na ręce, a potem 
połączymy dłoń z aparatem, ołówek znika z izyb- 
kośeią błyskawicy. Dr. Robert Newmana, prezes 
stowarzyszania elektro-terapeutycznego w Buffalo, 
w stanie nowojorskim, zapewnia, iż oprócz wzglę­
dów praktycznych, aparat Tesli może mieś wielką 
przyszłość w medycynie. Wynalazca twierdzi, iż nis- 
tylkc skórę ludzką lub zwierzęcą, lecz każdą tka­
ninę zabrudzoną prać będzie można z łatwością 
przy pomocy elektryczności. Zwłaszcza w szpita­
lach, gdzie prana bywa bielizna chorych na najroz­
maitsze choroby, nioraz zaraźliwe, pranie elektry­
czne znaleźć może szerokie zasstoaowaiie, elektry­
czność bowiem nietylko czyści, ale zabija wazelkia 
organizmy chorobotwórcze w tkaninie.

Ukamienowanie Kolumba. Wielki żeglarz na­
wet po śmierci nia ma uznania w kraju, któremu 
tyle przysporzył bogactw. Oto mieszkanki Granady 
obrzuciły posąg jego kamieniami, albowiem utrzy­
mują, iż on to jest przyczyną obecnych nieazczęśś 
Hiszpanji; gdyby nie był odkrył Ameryki, — Hi­
szpanie nie utraciliby teraz awych koloni) i nie 
ponieśliby tak dotkliwej porażki, — rozumują po­
rywcze córy Granady. Mało ludzi przechodziło 
przez takie koleje za życia i po śmierci, jak ten 
skromny marynarz z małej rzeczy pospolitej wlo- 
akiej, przyczyniając się do wielkości Hiazpanji, 
prześladowany za odkrycie olbrzymiego lądu, umie­
rający w ubóstwi* i zapomnieniu w Valladolid, po­
chowany w Antyllach, uczczony posągiem w mie­
ście rodzinnem, oraz głównych miastach kraju 
przybranego, o którego dopominali się Korsykanie, 
jako o rodaka, sławiony na kongresach między­
narodowych, podawany przez kościół do kanoni- 
zacji, wydobywany z grobu i przewożony uroczy­
ście do Europy, a w końcu kamienowany w Gra­
nadzie — dlatego, żo eskadra hiszpańska została 
pobita pod Sant Jago.

„W śzechełowlańtka Macierz**, Wyebodzący 
w Tryjeście organ panalawiatyczny L a  pensee alave 
donosi, że .słowiańskie towarzystwo dobroczyn­
ności* w Petersburgu uchwaliło na ostatniem a wam 
zgromadzeniu, założyć stowarzyszenie literackie dla 
wszystkich (?) Słowian, które nosić będzie nazwę 
.Wszechsłowiańska Macierz*. Będzie ona — zda­
niem togo pisma — rodzajem akademji naukowej 
i literackiej, ogniskiem, w któram wazyscy (?) Sło­
wianie aię skupią. — 2e Moskale coś podobnego 
układają sobie, nia dziwimy się wcale. Scentralizo­
wanie duchowe narodów słowiańskich w Peters 
burgu jest od dawna marzeniem urzędowej i nieu- 
rzędowej Rosji. Trzeba jednak wielkiej dozy nai­
wności, aby przypuścić, że zaraz pierwsi Polacy, a 
potem Czesi dadzą się wciągną pod komendę Igna- 
tiewów i Komorowów. Nie ma przeto o tem mo­
wy, aby ws zys cy  Słowianie uczestniczyli w owej 
przyszłej Macierzy p a n r o s y j s k i e j .

Pałac dożow. Jednemu z najpiękniejszych za­
bytków nudownictwa średniowiecznego, pałacowi do­
żów w Wenecji, grozi ruina. Tak zapewnia znany 
rzeźbiarz włoski Dalzotto, który twierdzi, iż w mu- 
rach amachu porobiły się rysy a belkowanie dachu, 
spróchniałe zupełnie, grozi z a w a le n ie m . Włoski mi­
nister oświaty, Baccelli, pod którego zarządem po­
zostaje i wydział sztuk p ięk n y ch , wydelegował d° 
Wenecji budowniczego Boito z poleceniem wygoto­
wania planów gruntownej restauracji zabytku, któ­
rego zagłada byłaby nieoszacowaną stratą dla współ­
czesnej sztuki budowniczej.

Polski plakat zakazany. Z Białej donoszą: 
P. Adam Mitller, dyrektor trupy artystycznej, obe­
cnie z wielkiom powodzeniem dającej] przestawienia 
w lokalu Czytelni w Cieszynie, zamierza dać kilka 
przedstawień w Białej także w lokalu Czytelni pol­
skiej i w tym celu uzyskał już od wydziału Czy­
telni polskiej pozwolenie; wskutek tego przysłał 
dnia 22. b. ta. jednego e swoich artystów z afi­
szami, ogłaszającymi przedstawieni* komedji Bału­
ckiego .Sprawa kobiet* na dzień 29. grudnia r. b., 
celem rozlepienia ich w Białej.

Ponieważ na rozlepianie ogłoszeń w Białej ma 
koncesję starostwa p Tobias, przeto artysta p. Mttl-
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‘era udał się do niego — otrzymał atoli odpowiedź, 
*e polskich afiszów rozlepiać mu nie wolno; artysta 
®dał się do burmistrza Białej p. Lukasa z prośbą, 
kby polecił Tobiasowi rzeczone afisze rozlepić — na 
co mu burmistrz odrzekł, ie ta sprawa do niego 
nie należy; od burmistrza udał si| do starostwa, 
idzie przełożył sprawę komisarzowi starszemu, p. 
Gucklerowi i ten wezwał Tobiasa, aby żadnych 
trudności w rozlepieniu afiszów mie robił; Tobias 
na to edpowiedział, że właściciele domów, na 
których się plakatuje, zakazali mu polskie oglo 
•*enia rozlepiać.

Dziś już piąty dzieó, jak sprawa ta w zawie- 
Ueniu. Pytamy się więc, czy atarosta p. Kuryko- 
Wski nie uważa za stosowne, by temu nowemu 
bojkotowi zapobiadz, który tutejszą ludność polską 
stanowiącą więcej jak jedną trzecią część wszystkich 
tnieszkaóców Białej, w świętych dla nich narodo­
wych uczuciach srogo obraża i oburza. Nadmienić 
Wypada z całym naciakiem, ie w Rynku głównym 
(plac św. Józefa) kamienica na plakaty przeznaczona, 
jest wyłączną własnością gminy miasta Białej.

Awantury na kijowskim uniwersytecie, z  Ki­
jowa donoszą co następuje: Murawiew na kijowskim 
uuiwersytecie ma wśród studentów wielu swoich 
Wielbicieli, którzy z pietyzmem dla niego wcale się 
*de kryją wobec towarzyszy. Z tego powodu dnia 
17 bm. przyszło do nieporozumienia na zebraniu 
•łudentów, w rezultacie zaś „kacapów* wyrzucono, 
^dyskredytowani postanowili urządzić awanturę. Dnia

bm. w liczbie stu wtargnęli do gmachu uni­
wersyteckiego i poczęli śpiewać . Bo ż e  ca r i a  
«hrani*.  Ukraińcy odpowiedzieli im świstem, e- 
dnemu z nich, stojącemu z czapką na głowie, stu- 
dent-kacap atrącil ją z głowy, za co otrzymał poli­
czek. Zerwała się burza.

Następnego dnia t. j. 20 bm. zebrał się wiec 
studencki dla załagodzenia całej sprawy. Dyskusja 
®lała się jednak niemożliwą, ponieważ Murawiewoy 
1 ezustann:e wykrzykiwali i przeszkadzali innym. U- 
*raiócy porwali »ię z miejsc i nucili się na moskalofi- 
Idw z oknykiem: p r ecz  s zpi egi !  Przyszło w końcu 
do uchwały, mocą której Murawiewców przestano 
uważać za kolegów.

Z pieśnią ,S tc te  ne iomerta Ukraina .  na 
Ustach, upuścili Ukraińcy zebranie.

Wobec tej awantury, rektor uniwersytetu nie 
Wiogąc na razie znaleść łagodniejszego sps bu zakoń- 
®zenia colej sprawy, nie chcąc też dopuścić do dal­
szych a poważniejszych może nieco rozruchów, zam­
knął wykłady, rzekomo z powodu świąt Bożego na­
godzenia.

Burza nareszcie przycichła, po świętach jednak 
wybuchnie zdaje się na nowo, zdenerwowanie bo- 
wiem i zacietrzawieaie jest ogólne.

Dwa wypadki świąteczne. Wybrało się dwóch 
kolendmków z szopką betlejemską na zarobek. 
®dy zebrali aporo grosiwa i przyszło do podziału, 
pbaj kolendnicy się pokłócili, a epilog był ten, że 
Jsden drugiego pchnął nożem dwukrotnie w plecy. 
Hanionego, który nazywa się Mikołaj Gożdziewicz i 
,lc*y lat 19, opatrzyło pogotowie,

Grzesio i Lucia Makarowie, dwoje ładnych dzie 
C'»ków, bawiło się w czasie nieobecności ra** 

tór» poszła .na święta*, szopką, w której *aPalll> 
w°skowe świeczki. O przypadek nie łatwo. Od go­
jący ch  świeczek zapaliła  się szopka, od szopki sło- 
** siennika i wkrótce ogień ogarnął wszystkie 
sprzęty pokoju. Przerażone dzieciaki przypadły do 
drzwi, a że te były zamknięte, więc uczepiły się 
klamki i zaczęły krzyczeć w nieboglosy. N a krzyk 
ten przybiegli sąsiedzi i rozbiwszy okno, dostali się 
*  ten sposób do wnętrza. Silnie poparzone dzieciaki 
uratowano i odstawiono na stBcję ratunkową.

Pięknt rzeczy dzieją się w więzieniach ber 
Oskich. Niedawno kilku dozorców skazano aa su­
rową karę za nadużycia w więzieniach, teraz znów 
stawał przed kratkami sądowemi dozorca więzienia 
w pioetzensee, Elaner z żoną, pod zarzutem, ie sa­
mowolnie przyznawał znaczne ulgi więźniom, swej 
pseczy powierzonym, dostarczając im wiktuałów, tron- 
kńw, cygar itp. za wysokiem wynagrodzeniem, a 
n»dl<j formalne zawierał umowy z różnymi dostaw- 
cenai, zastrzegając sobie pewien procent od ceny 
umówionej i przyjmując za pośrednictwo podarki 
Ro*prawy sądowe nietylko wykazały winę podsą- 
dne*o, ale nadto stwierdziły fakt, że jeden z wię- 
śuiów, nie będący w możności składać dozorcy ha- 
r«czu, tak był przez niege traktowany, ie z rozpaczy 
tycie sobie odebrał w celi więziennej. Trybunał ska­
lał dozorcę na 2 i pół roku więzienia i pozbawienia 
Przez fi lat praw honorowych; Elsnerową zaś, jako 
Współwinną, na trzy miesiące więzieni*.

Z  Heinego.
Znów piękna gwiazda, w smutną noc, ciemną — 
W sądownych blaskach, wschodzi nademią, 
Nowe, promienne, tycie mi śle...

O — nie swodś mie!
Jak mórz otehłanis, księżyc pednaei —
Tak się asa dana ku Tobie wznesi,
1 weetehnieniami, ku Tobie mknia...

O — nie zwodl miel
JK. Strmiąua.

* Wleozir Sylwestra odbędzie się w  sobotę dnia 31  
b. m  w  kole literacko-artystycznem . Początek o godzinie  
• w ieczorem . W  zebraniu uczestniczą także p an ie Udział 
w® wspólnej w ieczerzy w ynosi 1 zł. BO ct. od osoby. 
u'»ta otw arta do piątku w ieczorem .

* W kasyele mlejeklem W  sobotę dnia 31 b. m. 
o godzinie 8 koncert spacerow y i tańce

tBW ł* k ła * Kl • *  06,6 siyteozaośo! pabllozaej nb naro-

„  u b o g i e j  w d o w y  z 5 dziećm i złożyła  p.
M. M. 50  ct.

T aż sam a dla staruszki BO ct.
N a  k o ś c i ó ł e k  w  Barszczow icaeh ofiarowali pp.

Zygm. L isiew icze 75 zł., E. S ierosław ska dw a bukiety w 
flakonach, Jaknbow ic.ow a obrus na ołtarz. Za łaskaw e  
dary Bóg zapłać. Ki. Jan W o j t o w i c z ,  rz. k a t pro ­
boszcz w Jaryczowie.

Z m a rli:
Jakób Kazimierz R ogala L e w i c k i ,  kupiec, b. dy- 

*»ktor asekuracji, b. radny m. L w ow a, prezes tow . wła- 
s«® ldi realności, zm arł w e L w ow ie  w 4 9  r. życia

W UdyMaw g  i n  k i e  w  i c z, starszy inżynier kolei 
w r r . 7 OW,ch w Stanisławowie, sybirak, uczestnik po- 
wstM ia W roku 1863, zm arł w S tanslaw ow ie, przezy wszy

Repertoar teatralny, w  teatrze 
Dziś W śr o d ę  .Zaza'

Notatlu itmcni i amon mmi
hr. Skarbke :

.  . w e  czwartek .Zaklęty
Um.k*, operetka ; jutro w piątek .Zaza* ; w sobotę 
popołudniu o godzinie pół do 4 .Skąpiec*, kome- 
dja; wieczorem o godzinie pół do 8 „R0k 1898*, 
Przeglądy sceniczne w  12 odsłonach.

Przadłułfiflle kgnjutlisu. Grono Polek, które 
się zawiązało w komitet, csieifa wydania popularnego 
życiorysu Kornela Ujejskiego, oznajmia, ie termin 
konkursu na to dziełko przedłużono do 1 marca 
1899 r. Oprócz pierwszej nagrody, wynoszącej 100

koron, komitet ustanowił drugą na 60 koron. Inne 
warunki pozo tały niezmienions.

Na sędziów konkursowych zaproszeni zostali: 
Marja Konopnicka, Piotr Chmiałowski, Jan Kaspro­
wicz. Rękopisy i godła należy nadsyłać pod adre­
sem : Helena Dybowska, ul. Długosza 1. 14.

— Na kolfil lokalnfij Borki wielki e-Grzymalów 
zmienia się z dniem 1 stycznia obecnie showiązu- 
jący rozkład jazdy. Mianowicie pociąg mieszany nr. 
5053 łącząc się w stacji Borki wielki# z pociągiem 
pospiesznym nr. 3, odjeżdżać będzie z tej stacji o 
godz. fi minut 26 popołudniu, zdążając do Grzy- 
małowa na godz. 7 minut 21 wieczorem, zaś po­
ciąg mieszany nr. 60B4 odjeżdżać będzie z Grzy- 
małowa o godz. 7 minut 3 wieczorem i przyjeżdżać 
będzie o godz. 9 minut 56 wieczorem do Borek 
wielkich, łącząc się z pociągiem osobowym nr. 14.

— Błldop98Zt 27 grudnia. Sprawozdanie z je­
dnoczonego towarzystwa elektrycznego wykazuje za 
rok ubiegły doehodu 233.148 zł , a wypłaci dywi­
dendy 8 procent.

Wieczór wigilijny u dvoru,
Dziesięć l i t  minęło od chwili, gdy po raz 

ostatni cesarska rodzina austrjacka zgromadziła 
się w wesolem usposobieniu przy siole wigilij­
nym. Podczas dziecinnych lat arcyks. Walerji 
obchodzono święia przez ośm lat w Godolló, 
od r. 1884 zaś w burgu wiedeńskim. O godzi­
nie 5 po południu zapalano w salonie cesarzo­
wej drzewko, wołano potem dzieci, obdarowy­
wano je, poczem w apartamentach cesa-zowej 
siadano do obiadu w naj ściślejszem kółku ro- 
dzinnem. Dziś apartam enty te, składające się 
z gabinetu, ubieralni, sypialni i małego i wiel­
kiego salonu, są zamknięte i nikomu do nich 
wchodzić nie wolno. Dzień wigilijny był po- 
dwójnem świętem, gdyż na ten dzieó przypa­
dały urodziny cesarzowej, w r. 1888 zaś po- 
trójnem, gdyż obchodzono zaręczyny arcyks. 
Franciszka Salwatora z arcyks. Marją Walerją. 
Córtc ka arcyks. Rudolfa wybrała sobie wtedy 
małą ś»vinkę z papieru mackę, gdy cesarz rzekł 
do niej, że prócz tego, co już dostała, moż* 
sofcte wybrać, co jej się podoba. Wszyscy się 
roześmiali, a był to śmiech estatni w tych po­
kojach. Arcyks. Rudolf zginął w kilka tygodni 
po tem, a wigilja w r. 1888 była ostatnią w 
burgu. Cesarzowa unikała spędzania świąt w gro­
nie rodziny i wyjeżdżała do obcych krajów, a 
oatetni wieczór wigilijny przebyła w Paryżu w 
towarzystwie hrabiny Trani i królowaj Marji
n e a p o b t a ń s k i e j .

Tualety wicekrólowej.
Przed paru dniami z Plymouth wyjechała 

do Indyj wschodnich na pokładzie parowca 
, Arabia* lady Curzon, żona wicekróla lndvj 
wschodnich. Pani wicekrólowa, córka miljonera 
amerykańskiego Leitera, jest niewiastą niezwy­
kłej urody. Okręt .Arabia* wiezie nietylko 
piękną lady, ale i jej tualety, o których cuda 
opowiadają sobie elegantki angielskie. Wice­
król indyjski, wyjeżdżając na miejsce urzędo­
wania, wyraził życzenie, aby lady przybyła do 
Kalkuty, jako właścicielka najpiękniejszych w 
świecie tuaelet. Piękna pani, jako posłuszna 
mężowi swemu, a pann jako małżonka, zasto­
sowała się do życzenia w zupełności ku ucie­
sze krawców Londyna, Paryża i Wiednia, aż 
trzy bowiem stolice europejskie składały się na 
tualety wicekrólowej indyjskiej.

Kolekcja tych arcydzieł sztuki krawieckiej 
składa się ze stu przeszło kostjumów. Wszy­
stkie suknie wieczorowe są mocno dekodowane. 
Dla niewtajemniczonych pozostanie prawdopo­
dobnie tajemnicą, jakim cudem niektóre sta­
niki trzymają się na miejscach właściwych, s: 
one bowiem mocno wycięte, tak z przodu, jak 
i z tyłu, a nie m ają żadnego połączenia z ra­
m ionami. Są to poprostu draperje, które zdają 
się spadać z ramion. W kilku tylko tualetach 
staniki wiszą na ramionach na sznurach, wysa­
dzanych drogimi kamieniami.

Kostjum dworski, który lady Curzon przy­
wdzieje na pierwsze urzędowe przyjęcie w pa­
łacu swego męża, jest wspaniałą szatą z bia­
łego atlasu i również białpgo aksamitu przy­
braną koronkami i przetykaną zlotemi nićmi. 
Przód cały składa się z koronek, boki z cięż­
kiego białego atlasu, zasianego perłami. Z ra­
mion spada długi tren dworski z białego 
atlasu, obramowanego m aterją koloru zielo­
nego morza.

Drugi kostjum, również na przyjęcia uro­
czyste, zrobiony jest z ciężkiego złocistego je­
dwabiu. Suknia i tren przybrane są szero­
kim garnirunkiem gazy jedwabnej, w cieniu 
złotawym, zastosowanym do barwy m&terji 
na sukni. Przybranie połączone jest z sukn,ą 
koronkami zlotemi, robionemi ręcznie, wyobra- 
żającami liście figow e i winne grona. L ście 
różnią się odcieniami barw y: jedne mają po­
łysk żółtozłocisty, inne lekko srebrzysty, grona 
zaś są z czystego złota.

Jedną z najp iękniej «ych toalet p‘ęknej lady 
są dwie suknie balowe: jedna z białego, druga 
z błękitnego jedwabiu. Kostjum biały składa się 
z wciętego stanika atłasowego, przybranej klej­
notami spódnicy i długiego trenu dworskiego, 
cały przód zahaftowany jest perłami w f.irmu: 
kwiatów i iisci róży. Tren również jest od góry 
do dołu zahaftowauy perłami. Perłami również 
przetykane są rękawy z koronek points de Ve- 
nise. Stan obejmuje przepaska koronkowa, która 
z jednego boku zwiesza się aż do ziemi. Suknia 
ta kosztowała 200 funtów ezterlingów, a lady 
Cuizon używać będzie do niej słynnego swego 
naszyjnika z pereł, wartości 2 500 funtów.

Na drugi kostjum balowy złożył* się ciężka 
m aterja jedwabna blado-błękitnego kcloru, na 
trzeci zaś bardzo cienko tkany aksamit, gdyż 
w klimacie podzwrotnikowym niepedobna cią­
gnąć za sobą pięciometrowego trenu z ciężkiego 
zwykłego aksamitu. Stanik z błękitnego jedwa­
biu zahaftowany jest srebrem, przód zaś sre­
brem z demieszką turkusów. Również srebrem 
przetykane są rękawy z koronek. Suknia urzą­
dzona jest w ten sposób, iż za każdym razem 
wpinane w nią będą turkusy, w miejsca na to
przeznaczone.

Największy pono zachwyt w elegantkach 
budziła suknia wieczorowa, kosztująca bagatelkę:

60 funtów szterlingów. Kostjum ten sporządzo­
no z jedwabiu koloru lawendy i koronek point 
d’aiguille. Fason princesse przybrany je*t pur­
purowymi kwiatami aksamitnymi i koronkami 
zlotemi, p r z e t y k a m e a i  pączkami i kwiatami 
z zielonego jedwabiu Rękawy z gazy, zastoso­
wanej do koloru sukni, przybrane są rozetami 
z tejże gazy.

Piękna jest również różowa jedwabna suknia 
balowa z narzutką z koronek weneckich. Spó­
dnica ma przybranie z różowego jedwabnego 
muśhnu, przetykanego maleńkiemi blaszkami 
zlotemi. Stanik, stanowiący dslikatną draperję 
z muślinu i koronek, wisi n* ramionach na sznu­
rach z pereł, przetykanych również blaszkami 
zlotemi. Inny znów kostjum jeśt suknią obia­
dową z jasno-niebieskiego atłasu i cienko pliso­
wanego jedwabnego muślinu creme, zahaftowaną 
od góry do dołu chryzantemami.

Oczywiście podspody atoją na równi z ko- 
stjuroami zwierzchnitmi; czyjeż jednak pióro zdoła 
opisać te muśliny, batysty białe-i niebial ;, te 
koronki i jedwabie, których zwykły śm :ertelnik 
ogląda tylko rąbek — i to nie zawsze.

A koszt tych tualet h d y  Curzon, wicekró­
lowej indyjskiej? Dwanaście tysięcy funtów szter­
lingów. Według zapewnień rieczoznaweów, tu ­
alety te wystarczyć mogą tT]fc8 ua dwa lata.

Poświętny fejletonik.
Swięia, święta, święta j już po świętachI... 

Chciałbym doprawdy mieć tyie próbnych*, ilu lu­
dzi, choćby tylko na Lwów się ograniczając, banalny 
ten okrzyk powtórzyło. I z jakim to jeszcze nie­
smakiem powtórzyło... He w tym wykrzyku dosłuchać 
się można przesytu i pessyniizniu. I właściwie dla­
czego? Przecie życie całe jednem świętem być *:e 
może, gdyż w tym wypadku i te straciłyby swój 
urok. Właśnie cala sztuka w tej rozmaitości w sza­
rej przędzy codziennego żywota. Zresztą dlaczego 
właściwie moralizować, skore należy zanotować parę 
żywszych objawów ruchu świątecznego...

Sądzicie, że to tak łatwo? Trzeba pisać bez 
szablonu, barwnie, bez powtarzania ««! bM zn,r  
ślań, bez plotek itd.

A zwłaszcza to ostatnie. Bo wy a '* macie po­
jęcia, w jakim się j egt kłopocie, zanim się coś 
z .życia* ubiegłego dnia uwieczni. Ledwie piórem 
się ruszy, już ktoś się do teg« przyzna i mimo 
perswazji i przekonywać burzy się, gniewa, ba na­
wet wydziedzicza człeka z wszystkich innych łask i 
względów. Stąd rozumiecie dlaczego dotąd mimo 
tytułu .Poświętny fejleton* właściwi* o świętach 
jeszcze nic nie powiedziałem. Lepiaj by było wy­
kręcić się sianem. Bo bierzmy z brzegu. Napisać 
,w  zamożnym domu jako tako udały się święta. 
Gospodyni wprawdzie zmartwiła się, ie jej sąsiadka 
znalazła indyka jak skóra twardym, ale z tem 
wszystkiem* itd. — — albo .z wielką brawurą 
wraca? późno w noc świąteczną pan radca do do- 
mu, gdzie nań czekała z groźbą bialoramienna po­
łowica...* — Albo — .teatr przez święta całe grał 
jak najęty; wyprowadzono Czarodzieja z nad Nilu 
wraz s Gejszą do Zaklętego zamku, gdzie n euni- 
kniona Zaza mimo Chorego urojenia, jak Szaławiła 
kokietowała Lekką kawalerję* — albo .restauracje 
i gospody wypełniły się świątecznymi gośćmi, któ­
rzy wychyliwszy moc piwa próbowali twardości wy­
suszonych szklanic na głowach sąsiadów* itd. itd... 
— — Otóż naprowadziwszy to wszystko, wiecie co 
się dobrego stało?... Oto urażonych jest tysiąc i je­
den ludzi, którzy mają pasję wyszukiwać swe podo­
bizny w najogólniejszych nic nis mówiących fsjleto 
nach. Boczy się zaraz radca X, szanowana przeże­
ranie wielce pani Y detto — cały personal .ar- 
tystyczno-teatralny* detto i tak w nieskończoność. 
Stąd jasna rzecz, po co pisać o tych świętach i 
tylko wszystkich mieszkańców ziemi sobia narażać.

Czy nie racja?!... O przeżytych chwilach po naj­
większej części najlepiej nie wspominać...

Zorganizowane prześladowanie 
Słowian.

Wiedańskie pisma ogłaszają następujący 
komunikat: „Dnia 23 b. m. odbyło się bczne 
zgromadzanie mężów zaufania niemieckiego 
stronnictwa ludowego z okręgów gmin wiejskich 
Dolnej Austrji. Wśród obecnych było wielu 
burmistrzów miast i naczelników gmin, jak ró­
wnież posłowie do rady państwa i do sejmu. 
Przedmiotem kilkodzinnych obrad było zajęcie 
stanowiska przeciw coraz więcej na jaw i w Dol­
nej Austrji występującej k r e e i e j  r o b o c i e  
s ł o w i a ń s k i e j  (!!!) Przyjęto następującą re­
zolucję: .Dzisiejsze zgromadzenie daje wyraz
swemu o b u r z e n i u ,  iż rząd nie chciał przed­
łożyć do sankcji cesarskiej uchwalonego przez 
sejm dołno-austracki projektu ustawy, tyczącej 
się niemieckiego języka wykładowego w szkołach 
Austrji Dolnej. Zgromadzenie widzi w tem 
krzywdę (!) i obrazę (!) niemieckiego krsju 
dolno-austrjackiego i ocjekuje od «ejmu, że ten 
wystąpi w stanowczy sposób przeciwko takbm u 
postępowaniu rządu. W celu odparcia ataków 
słowiańskich (!) i grożącego czeskiego zalewu 
kraju, polecono komitetowi wykonawczemu, aby 
w porozumieniu z szerezemi kolami ludnoś i 
przystąpił do utworzenia c e n t r a l n e g o  o g n i ­
s k a  dla tej pracy narodowej.* Komitet wyko­
nawczy składają posłowie Kim m ann, prozę? 
Kolisto, Richtor, Riegler i Schwarz. Podcraś 
obrad zalecano wszystkim, aby na usiłowania 
stowiańszczenia zwracali baczną uwegę i prze­
ciwstawiali jej jedność niemiecką i w sprawach 
ekonomicznych, a przedew3?.yatkiem, aby p-,. 
sady w instytucjach krajowych obsadzane były 
ty lto  przez Niemców.

Kronika polityczna.
Z Petersburga donoszą: Hr. M iraw jew 

mini ter spraw zagranicznych, przedłożył ca ro ­
wi Mikołajowi projekt, otrzymany podczas by­
tności swej w Paryżu od arcybiskupa Richarda. 
Ct odzi tu o u t w o r z e n i e  n u n c j a t u r  
w P e t e r s b u r g u ,  przez co uregulowane by 
były wszystkie sprawy katolickie w Rosji, a 
k w e s t j a  p o l s k a  nabrałaby innego cha­
rakteru (?). Car uznał podebno, że projekt t*n 
jest możliwy do zrealizowania, w kołach dyplo­
matycznych zaś szeroko o nim rozprawiają. 
W razie jakich sprzeczek z katolickimi krajami, 
mógłby nuncjusz w Petersburgu rozpoczynać 
bezpośrednie pertraktacje z rządem rosyjskim. 
Od czasu Pawła I nie było w Petersburgu nun­
cjatury. Ostatnim nuncjuszem był wtedy hr. 
Litta, który wskutek jakiegoś zajścia musiał 
opuścić Rosję w przeciągu 24 godzin. Szczegól­

niej uwagi gadnem jest w tem doniesieniu to, 
że nuncjusz w Petersburgu w razie sporów 
między krajami katolickimi może otrzymać po­
lecenie pośredniczenia pokojowego. Dopatrywać 
pi§ w tern należy zgodzenia się papieżi na pro­
jekty pokojowe cara. Widocznie chodzi tu o 
kooperację polityki papieskiej i carskiej, co w 
pewnych wypadkach posiadałaby nieobliczone 
znaczenie.

S?jm pruski! zaraz po swtm  zebraniu się 
zajmować się będzie sprawą w y d a l a ń  z p ó ł­
n o c n e g o  S z ł e z w i g u .  Interpelację zapo­
wiedział już dep. Hanien-Hadn-sIeben, a imie­
niem rządu odpowie prawdopodobnie minister 
skarbu Miąael jako wiceprezydent ministerstwa 
stanu, który przy exposć budżetowem porusza 
zwykle kwestjs polityki ogólnej.

W e wszystkich p r o w i n c j a c h  t u r e ­
c k i c h  r o z p o c z ę ł o  się w r z e n i e ,  W Ara- 
bji powstały plemiona niezależne, a w Mace- 
donji i w Albanji starają się niezadowolone ży­
wic ły rozniecić iskrę powstania. Z Turcją je­
dnakowoż jeszcze się liczyć należy. W Arabji 
wojska tureckie odninsly zupełne zwycięztwo 
nad powstańcami, których padło podobno kilka 
tysięcy. Teraz znowu rząd turecki rzuca ba- 
taljon za bataljonem do Albanji i Nowej Ma- 
cedonji. Wszystkie garnizony od Elbassanu do 
Kossowy podwojono w ostatnich dwóch tygo­
dniach, tak, że wojska tureckie w tych prowin­
cjach sięgają cyfry 55 000 ludzi, co ma zabez­
pieczyć Portę przed wszelkiemi ewentualnościa­
mi ze strony albańskiej, czarnogórskiej i serbskiej.

Dbd§ m t iM m  1
JziBMika Pslskingo”

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 27 grudnia. Pojedynek Banffy- 

Horanszky wziął niespodziewany obrót. M at o- 
wicia sekundanci Horanszkyego oświadczyli, że 
ponieważ to sprawa polityczna, więc przyjmu­
jąc pojedynek, nie uważają jej za załatwioną. 
Sekundanci Banffyego odparli, że to postępo­
wanie nie zgadza się z pojęciami o honorze, 
które postanawiają, że pojedyuek kończy osta­
tecznie sprawę. Na to sekundanci Horanszkyego 
odpowiedzieli protokołem, w którym oświadczyli, 
że wobec tego odmawiają satysfakcji i uważają 
sprawę ze swej strony za zakończoną. Sekun­
danci Banffyego odpowiedzieli takim samym 
protokołem.

Budapeszt 27 grudnia. Wszystkie dzienniki 
peranne zajmują się sprawą układów br. 
Banffy’ego z p. Horanszkym, a którą tenże 
spowodował w sejmie. Wynika z tego, że w sty­
czniu 1896 br. Banffy przyrzekł p. Horan- 
*zky’emu wniesienie trybunałów wyborczych 
jako przedłożenia rządowego, jednak 19 sty­
cznia już oświadczył, że reformy wyborczej nie 
może przeprowadzić przed ugodą z A uitrją. 
Mimo tego oświadczenia hr. Apponyi wniósł w 
sejmie reformę wyborczą, która wtedy nie 
przeszła, gdyż izba magnatów się na nią nie 
zgodziła

Budapt8zt 27 grudnia. Świadkowie Ban- 
ffy’ego p. Gajary i min. Fejerv^ry, wyzwali hr. 
Karolyiego i p. Szemere, którzy byli świalkam i 
posła Horanszkyego, Nadto on sam postał se­
kundantów do G ijary’ego z» artykuł w Magyar 
Ujsag.

Budapeszt 27 grudnia. Na dłngo przed 
rozpoczęciem posiedzenia sejmowego galerje 
były przepełnione. Po otwarciu go, podczas 
czytania pism, wszedł Szilagyi, przywitany 
okrzykami „Eijen!* i oklaskami przez opozycję. 
Posd Bolgar wniósł interpelację w sprawie 
mianowania ministra o laterc, br. Banffr odpo­
wiedział zaraz, poczem przystąpiono do dalsze­
go ciągu dyskusji nad wyborem prezydenta

Budapeszt 21 grudnia. Świadkowie Banffyego 
br. Fejervary i Gajary prowokowali, jak słychać 
św aaków Horanszkyego, z powodu tego, że oni 
umieścili w protokole ustęp ubliżający Banffyemu.

Budapeszt 27 grudnia. Poseł Horanszky pi- 
w dziennikach, że Banfff nie dotrzymałsze

oświadczeń, które złożył wobec niego i hr. Apo' 
nyi’ego, a więc stał się niezdolnym do udziele­
nia honorowej satysfakcji.

Kluby liberalne oświadczają, żc owe oświad­
czenia niczego nie dowodzą, owszem stwier­
dzają wszystko to, co Banffy opowiedział w klu­
bie liberalnym.

Budape8Zt 27 grudnia. W mieście krąży 
pogłeska, iż opozycja z a m i e r z a  d z i ś  w 
i z b i e  c z y n n i e  i n s u l t o w a ć  B a n f f y ’ego, 
a b y  g e z m u s i ć  d o  u s t ą p i e n i a .

Z sejmów.
Praga 27 grudnia P. Herold ma na pierw- 

szem posiedzeniu sejmu wnieść interpelację do 
namiestnika z powodu podupadania finansów 
krajowych i zapyta, jakie stanowisko zsjmte 
względem uregulowania finansów krajowych.

Wiedeń 27 grudnia. N . fr. Prcsse donosi, 
że sejmy zagajone zostaną reskryptem ceo rsk  m 
zawierającym podziękowanie za złożone m onar­
sze życzenia jubileuszowe. W orędziu do sejmu 
czeskiego będzie nadto zamieszczony ustęp o 
rozszerzeniu autonomji i innych postulatach 
czeskich.

Rozporządzenia językowe.
Praga 27 g>udna Narodni L isty  dono 

szą, że poLcy i cze-:cy posłowio Jna Szląsku 
w tej sesji wstąp'ą do sejmu szląskngo i że 
r o z p o r z ą d e n i e  mm stra prez. i sprawiedliwości 
o u ż y w a n i u  jęz. polskiego i czeskiego przez od­
powiednie władze na Sdąsku istotnie zostało 
w y d a n e  i już j e  wyekspedjowano w drodze
urzędowej.

Praga 27 grudnia. N  L isty  potwierdzają 
podaną przsz nas wiadomość, że min. handlu 
Dpauli wydał rozporządzenie zap-owadzając.- 
język czeski na pocztach i t-lcgrafaeh, tak. że 
odtąd na podania publiczności od po i.v i aa ć się 
będzie w językn, w jakim je wniesiono. Pismo 
to dodaje, że Baernreither w abił się wydać to 
rozporządzenie, dopiero min D pauli zadość 
uczynił żądaniu Czechów.

Otrucie.
Jl deń 27 grudnia. Dochodzenie policyjne 

rozwinięte w sprawie nagłego zachorowanie 
wśród objawów otrucia kilku ludzi, którzy zje­
dli strudla w jednej z restauracyj na Leopol- 
sztadzie, doprowadziły do rezultatu. Okazało się, 
że strndel posypany był arszenikiem. W ku­
chni stało pudełko z tru  ką arszenikową na ka­
rakony. Kucharka nie uważając i myśląc, że w 
pudełku znajduje się m ialti cukier, posypała

strudel arszenikiem, Dwie osoby, które jadły ów 
strudel, już umarły, dziesięć jest chorych. ' Ku­
charkę aresztowano.

Okropna morderstwo.
Wiodiń 27 grudnia. Dziś w dzielnicy 

Ottakring odkryto straszną zb-odnię. W jednym 
z domów na Ottakringu mieszkała kobieta w e­
sołych obyczajów niejaka Franciszka Hofer. 
Dziś rano, gdy do mieszkania jej weszła jej sio­
stra, zastała Franciszkę na łóżku bez życia. L e­
żała naga, cała skrwawiona. Obok łóżka w ka­
łuży krwi leżały wszystkie wnętrzności zamor­
dowanej. Sprawcy nie wyśledzono dotychczas. 
Skonstatowano, że okiopne to morderstwo 
popsłnione zostało między godziną 10 a 12 
w nocy.

Paryż 27 grudaia. Pani Paulmier, którą 
w swoim czasie aresztowano z tego powodu, że 
strzeliła kilkakrotnie z rewolweru do redaktora dzien­
nika Lanterne Olwiera i zraniła go ciężko, została 
przez tutejszy sąd przysięgłych uwolnioną od zbrodni 
morderstwa i skazaną tylko na zapłacenie Oliyierowi 
odszkodowania.

Madryt 27 grudnia. Sławny poeta Csstelar 
zachorował na zapalenie płuc.

Wledsń 27 grudnia. P. Sieinwender za­
wiadomił prezydjum stronnictwa niemiecko-lu- 
dowego, że występują z klubu.

Grac 27 grudnia. Panuie tu powszechne 
przekonanie, że poseł Steinwender na sejmiku 
relacyjnym w Villach otrzyma od swych wy­
borców votum nieufności i złoży wsktek tego 
mandat poselski.

Wiedeń 27 grudnia, Pol. Cor. donosi z Kre­
ty, te  część wojsk obcych wycofanych zostanie 
już dnis 1 stycznia.

Wiedeń 27 grudnia. Do Fremdenbłattu te- 
Ipgrafują z B-rlins, że komunikat w sobotniej 
Wiener Abendpost, w sprawie rugów pruskich, 
przyjęty został jak najlepiej. Wszyscy uważają 
przez ten komunikat sprawę za zakończoną.

Sofja 27 grudnia. Sobranie odroczono na 
4 dni.

Zagrzeb 27 grudnia. Dnia 22 i 23 bm. to­
czyła się przed sądem wyższym rozprawa przeciw 
poruczn. Kegleyichowi, byłemu adjutantowi ks. Fi­
lipa Koburskiego, który został skazany na 5 lat 
ciężkiego więzienia.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 27 grudnia godz. 2 m in. —

Alpinjr 198 75
Akcje kredytowe 3 6 2 5 0
Kredyty węg. 394*50
Anglobanki 156 —
Unjony 295*50
Ludwiki ___ ■____

Nordbany — ■—

Lom bardy 64  25
Losy tureckie 57 75
Staatsbany 3 6 5 7 5
C zerniowieckie 295ć—

97-60Galie, oblig. prop.
Y7ied. losy --------
AŁ.cje tytoń. 124  50
4 •/„ Poż. krajowej

z roku 189S 97 50
Etbethale 2 6 1 5 0
L&nderbanki 
R enta złota  w ęg. 
B ankvereiny  
W spólna renta p 
R obie

238-—  
120  15  
267 25

127 62

Przyjechali do Lwowa.
dnia 27 grudnia 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja L 3 , p ierw szo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S . b -. W iśn iew sk i 
z Krystynopola. Hr. Getner z M ościsk. W . hr. R ości- 
szew ska z Podola ros Kaim Podoski zjKijowa, K. Sulatycki 
z Resji, Dyrektor W. Bin ler z Krakowa. F. Dom ański z 
Ubieńca. S. okarzyńiki ze Studzianki. M. E Jarystowski 
z Trjestu. W . A braham ow icz z Tyszkowea. W. P ostrask i 
z Seredua. J. Steidl z Baczyna.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. N ebenzahl z Sanoka. K. 
Torosiew icz z O strowa. W . Obertyński z N o w eg o  Sącza. 
B. Chrzanowski z Poznania. M. Jełow icka z W ołynia. Dr. 
Przyslopski z Krosna. J. Szum ski z B orysław ia. W . 
KOgler z H orodenki. Dr. W . R am ert z Ł ańcuta. J. Zipser 
z W iednia T . Graud z M orszyna. M. Urbański z H a­
czow a. J. Grabowski ze Schodnicy.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też n ie bierze  

na sieb ie  żadnej za n ią odpow iedzialności).

Instytut dentystyciny H e W s k a  t .
m ie chorób zębów . olnm hnw»ni«. wrim ow anie

J wUiiuonii^ii j lluulllliltfnli v<
Leczenie chorób  zębów , plom bow anie, wyjmowanie 
Dołu, w staw ian ie sztucznych , reperatury jak pękuii 

złam ania  i t. d. uskutecznia się  odwrotną pocztą.

? Dr. M . Wiktor i  L . Wiktoi1936

W obec tendencyjnie rozsiewanych fałszywych w ieści 
0 w yprow adzeniu się mojem ze Strzelisk N ow ych p o­
daję do publicznej wiadomości, ż e  p o z o s t a j ę  n a d a l  
w S t r z  e l i s  k a c h  N o w y c h  i j a k  d o t y c h c z a s  
u b o g i c h  c h o r y c h  l e c z y ć  b ę d ę  b e z p ł a t n i e .

Wszech nauk lekarskich
Dr. M arjan Jasilkotcski 

2151 lekarz miejski, sądowy i kasy chorych.

Dr. Zygm unt A shkenazy
le tarz c M  loMecycfe i specjalista masażu

ordynuje w e  Lw ow ie  
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

TEATR hr. SKARBKA.

D z iś :

a  z
obraz z życia zakulisow ego w 5  aktach Piotra Bertonn  

i Karola S im ona; tłum aczył M ieczysław S ich orow sk i.

O S O B Y :
Zaza, śpiewaczka  
A nais, jej matka 
Gascart, komik 
S n ionetta \

S t U  śpiew aczki 
L isevon I
Malardot. dyrektor teatru  
Duelon. reżyser
Lartignon. daklamator tragiczuy 
A llr-d  Dufresne
Pani Dufresne 
Tosia, jej córeczka  
B oszy, literat 
Michelin, redaktor 
Bubnisson, fabrykant . 
Camus )
Courtois > złota m łodzież  
Martui )
Natalja, garderobiana Zazy  
Julja, pokojówka 1

. Stachow icz  
. Gostyńska  
. Fiszer 
. Czaplińska 
. K wiecińska  
. Ogińska  
. P ołęcka  
. Feldm an  

W alew s ki 
K w iatkiew icz  
W oleński

. Żłobicka
B .sta  Z ielińska  

. H :erowski 
- M oro-ow icz  
. Jaw orski 
. N ow acki 
• A ntoniew sk i 
. Kasprzycki 
. Lasocka

julja, poąojow sa . . ,  . M iłow ska
Melania, kucharka /  u u  resne R yb;c ta

)  łobuzy uliczn i * W ysocki
,  . , * M odzelewski

Józef, kelner . . R óżański
Służba teatralna, m aszyniści, kuliśnicy, ośw ietlarze pom ­

pierzy, publiczność, przechodnie i t. p , ’
R zecz dzieje się za naszych czasów  akt 1, 2 i 4  w  Saint- 

E tieone, akt 3  i 5 w  Paryżu.

1035
!! BIAŁE i PIEKNF RFCEH rzchnięte ręce wybieleją i KREMEM ROŚLINNYM.

wyaeiikatnieją po kilkdkro-

Jan Ihnatowicz
r

C

S ł o i * '  w .
L w ó w : s k le p y  w ł a s n e  u l .  K o p e r n i k a  1. 3 u l.  H a l i c k a  l  1 1 . K R A K Ó W : Sukien­

nice L 20. C Z E R N 1 0 W C E :  ItyUcL i. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.
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DZIENNIK POLSKI i  dni* ^ G ru d n ia  1888 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Donies ien ia  ro z m a i te

po 1 centa od T yram  
f rO L S I E  P 0 8 A D Y .

Mov a kamienica zam ieszkana blizko mi i -  
"  » t i  o znakomitej budow ie zaraz do 
sprzedania. Bliższej w iadom ości udziela  
z grzeczności p. Abl, ul. K ochanow skiego  
86 A. 652

l l l l H l l I l l l  ll I

■ ’U»wFa, m orskie oko, tylko dla chrze- 
"  ścijan W stęp 10  ct., w  n iedzielę i 
św ięta z m uzyką w ojskow ą 3 0  ct. Józef 
Iwanloki. 655

ław nik m aści jasno-brunatnej, trzymie- 
*  sięczny, słuchał n a  im ię ,T o p ‘ ztrul ił 
się o  godzin ie 9tej w ieczorem  w  w igilię  
B ożego Narodzenia 24 /l t  w  sobotę m ię­
dzy uL Łazarza i Bogusław skiego. R ze­
telny znalazca zechce się  zgłosić na ul. 
K ochanow skiego 1 B. I r. piętro, gdzie 
otrzym a stosow n ą nagrodę. 657

Irryłacye Piersiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , , 

BEZSENNOŚĆ
P aryż, 28, nl: Bergin
w  K r a k o w i. ,  w  Apt“k : 

PP. Wiszniewskiego, 
Redyki i Tr tuczy ńsklego 

We Lwów ir wapf 
PP. Mlkolischi, Wewiorsklejo, Ehrbiri i Ruckere.

311

SIROP 
duK

Ziółka karpackie.
Znakom ite te  ziółka są bardzo sku­

teczne w zadawnionym  kaszlu, chrypce, 
zaflegmieniu, cierpieniach piersiow ych , 
bola gardła i t. p.

Cena pudełka 90 ct.
P raw dziw e w aptece 2063

£. STENZLA w Kołomyi.
Na składnie także w aptekach Piotra  

Mikolasch i  i W ew iórskiego w e Lw ow ie  
dr. Beila. w Stan isław ow ie; AichmOllera 
w  Stryju i Nahlika w Brzeżanach.

ri«XXXXXXXXXXXX3000000000000000000C 
Załeżeny w roku 189.9.

DOM B A N K O W Y  i K ANTO R W Y M IA N Y
pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
L w ów , ul. Karola L a d \,l i ' .  1.

wyłączny właściciel Artur Schelleuberg
poleca

PROMESY do ° W n'*-da i  stycznia 1899 aa fosy kredytowe z roku 1858
. . . Po *łr. S wraz ze s*emplem. G łówna wygrana złr. 150 .000;

do ciągnienia 5 *t c.cnia 1899 na loey 3 ’/ ,  auetr.zakł. kredyt, zlemek. II. Em. 
po złr. 2. G łówna wygrana złr. 50.000.

W ydaw nictw o gazety Iosew oń .NADZIEJA* prenum erata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80.

ooootrroooooooooooconoooooonnooooooao aonoooooonoi

POCHODNIE
naftowe i smołowe

1 LATARKI
na naftę „Pirolinę” , oliwę, świeco

w  w ie lk im  w y b o r ze  
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Dla racjonal. p ielęgnow ania cery.

4 0  ct.
'(wraz z przesyłką pocztową)

kosztuje 
Senzaeyjna powieść

.STRASZNA KOBIETA
(przekład z angielskiego).

Należytość przekazem lub markami poczto- 
wemi należy przesyłać do Administracji „Śmi­
gusa” Lwów, ul. Łyczakowska 1. 27.

JJ

firollcha mydło z kwiatów I elana
(System  Kneippa) 30  ct. 

Grolloha mydło Foemum ąraeoum
(System  Kneippa) 3 0  ct. 

zupełn ie w ypróbow ane środki do 
pielęgnow ania i osiągnięcia czystej, 
białej, i delikatnej cery. Skuteczne  
przy wyrzutach, wągrach i n ieczy­
stościach skóry. O dpow ieanie do 
zm yw ań i kąpieli w edle system u  
śp. księdza Kneippa. D o nabycia  
w aptekach i ćroguerjach albo  
wprost, conajmniej 6 «ztuk z dro- 
guerji .p o d  aniołem *

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie.

We Lwowie: w apt.Z . Ruckera, 
apt. J. B eisera, droguerji A. Hfl- 
bnera; w Drohobyczu: apt. A. 
K rzyżanowskiego, w  drogueiji B. 
Szczaw ińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scheiter i Ska._________ 1117 1 — ?

Dla każdej dam y koniecznie.

Łyżwy
zł. 1.20

1.70
3.00
3.00

,H alifax* dobre para .
,H alifax*  ze sta low em i nożam i 
,H alifax* z szerokiem i nożam i 
,H a lifa x “ n iklów ., w ąskie noże  
,H ałifax* niklow ane, szerokie

noże, para . . . . .  5 .00
.H a lifa x “ dam skie m eniklow an. ,  1 30
,H alifax* ,  n ik low ane . ,  2 .50
,H alifax* system  Jackson Hei-

nes, n ik low ane . . . .  5 .50
.M ercur* lub ,H elvetia*  nie-

nik low ane, pa r a . . . .  2.60
.M ercur* dam skie, niklow ane,

szerokie noże . . . .  5 .00
„Nurm is- n iklow ane, szerokie

noże . . . . . .  6.00
„Jackson H eines* niklow ane,

lekkie, para po zł. 6.—  i . ,  6 .50
Paski do łyżew  para . . ct. 30

Dla T ow arzystw  Sckolich  i szkół 
odpow iedni opust.

poleca 2104 1— 5

Piotr Chrząstowski,
Handel żelazny, — Lwów, 

plac Kapitulny 1. 1.

Każdy prenumerator

TYGODNIKA iLLUSTROWANEGO
otrzyma w r. 1509 bez żadnej dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden tom co miesiąc)

Dzieła Sienkiewicza wyjdą w nowem starannfem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów TYGO­
DNIKA ILLUSTROWANEGO i obejmą wazystkie powieści, nowele, listy z podróży, jednem sło­
wem eily dorobek literacki znakomitego pisarza. Każdy tom tej Bibljoteki Sienkiewiczowskiej 

zawierać będzie co najmniej 10 arkuszy druku na dobrym papierze i drukiem wyraźnym. 
TYGODNIK ILLUSTROWANY daje rocznie przeszło 1290 illustracyj, oraz bezpłatne REPRO­

DUKCJE KOLOROWE OBRAZOW mistrzów naszych. 
vr roku 1899 drukowane będą jednocześnie dwie powieści oryginalne, mianowicie ciąg dalszy

wielkiej powieści historycznej p. t . :

KRZYŻACY Sienkiewicza
(której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za guldena), oraz

Argonauci większa powieść E. ORZESZKOWEJ.
W dodatku powieściowym, dołączanym co tydzień w arkuszach, rozpoczniemy z N. R. 

powieść histor. głośnego pisarza węgierskiego Jul. Wernera p. t.: „Z popiołów*.

Prenum eratę ze Lwowa i całej Galicji przyjm ują:

Gliwni Ajencja 1 H rcja „Trolla iMrowiro” we Iwom
pasaż Hausmanna I. 9 

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika* wraz z dodatkiem i premlum 
we Lwowie:

kwartalnie 
półrocznie 
rocznie .

w Galicji wraz z przesyłką pocztową:
zł. 3.60 kwartalnie . . ZJ. 3.76
zł. 7.20 półrocznie . . zj. 7.60
zł. 14.40 rocznie . . zj. 15. _

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis Główna Ajencja i Ekspedycja
Pasaż Hau?mana 9.

.Tygodnika*, Lwów, 
2160 1 - 3

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowoeuropejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dw orzec g łów ny p o ip . 6 T 0  rano, osob. 9'05  

rano, posp. 1*80 w  południe, osob. 6-10 w ieczorem , 
posp. 8 4 6  w ieczorem  osob. 9 ‘10 w ieczorem , 

ż  PODWOŁOCZYSK na dw orzec w  P odzam cza oaob. 3-04 
w nocy, posp. 2*16 w  południ*, osob. 6-— popołudniu,
posp. 9*39 fr nezorem.

/. PODWOŁOCZTSK na dw orzec g łów ny osob . 'J,30  rano, 
posp. 2-30 poDołndmn, oso* . 5  2 5  popołudniu , posp.

 9'5o  wieczorem .
Z UHERNIOY^T.1 osob. 6*46 rano, osob. 1 0 3 5  przedpołndn., 

pesp. 1 M J  w  połndnie, osob . 5*40 popoł., posp. 9'45  
wieczorem .

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYRO W  A, BO ­
RYSŁAW IA o ir ’ . 8-06 rano, osob . 1*40 w  południe, 
osob. 10*80 w  nocy, osob 12*15 w  nocy.

ZE SOKALA i RAW Y RUSKIEJ osob. 7*55 rano, osob. 5'55  
papołndnio.

Z TARNOPOLA i BRODÓW  u  Podzam cze osob. 7*50 rano; 
na dw orzec g łów ny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAW IA i LUBACZOWA osob, 10*45 przedpołndn.
Z JANOWA esob. 7*40 rano, oaob 1*01 w  południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOW A osob. 4*10 rano, posp. 8*35 rano, osob. 8*50 

rano, posp. 2*50 po połndniu, osob. 6*40 popoł., posp. 
10*40 w ieczorem .

DO PODWOŁOCZYSK z dworca g łów n ego  posp. 6*— rano, 
osob. 9 .35  rano, posp. 1*55 popołudnia, osob. 11*—’
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzam cza posp. 6*15 rano, osob.
9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 w  nocy.

DO CZERNIOWIEC posp . 6 05  rano, osob. 10*55 przedool., 
posp. 2*10 popol., osob. 6*30 w ieczorem , osob. 10*05 
w ieczorem .

DO STRYJA, SKOLEGO, K AŁUSZA, H REBENOW A, Ł A ­
WOCZNEGO, CHYROWA, BO RYSŁAW IA osoo . 5*20 
rano, osob. 9*15 przedpołudniem , osob. 3*— popołu  
d nia , osob. 7*—  w ieczorem .

DO SOKALA i RAW Y RUSKIEJ osob. 9*55 przedpołudniem , 
osob. 7*10 w ieczorem .

DO TA R N O PO uA  z dw orca g łów n ego  osob . 6*55 w ieczorem ;
z Podzam cza osob. 7*15 w ieczorem .

DO JAROSŁAW IA i SAMBORA przez P rzem yśl osob. 4*55 
popołudniu.

_        - -  -  r — DO JANOW A oaob. 8*45 rano, osob. 7*44 w ieczorem .
 . * * * •  Czas środi ow o-suropejski różni się od czasu lw ow skiego o 36 m inut a. m ian ow ic ie  12 godz. w czasie  środkow o-
eurepe^kim  =  A2 godz. *6  m inut czasu lwow«ir*egi .

* ‘Y 0 . (Formacyjne c. k. kolei p a ń stw o w ą  przy ul. 3go m aja w  hote lu  Im perial, udziela w yjaśnień w spraw ach  kolejo­
wy , sprzedaje wszelkiego rodza’u bilety jazdy i rozslad y  jazdy w  lorm acie kieszonkow ym .

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z w s-dza- 
nem i klingam i, sła ­
wne są w  eatyin  
św iecie  dla swej 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństw a. Sprzedają się  pod pełną  
gwarancją fabrykanta w  lepszych 1 an- 
d.ach w  całych A ustro-W ęgrzech. N ależy  
zw ażać na m arkę A. ARBENZ Jougne, 

(Lausanne). 4 12

vfażn© dla Pań!
Tylko za 10 z łr . w yuczyć się  m ożna  

k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EU6ENJI WECKERÓWNEJ,
L w ów , nl. Chorążczyzny 1. 5, U . piętro, 
drzwi 19. O sobny kurs dla więcej uczen­
n ic rów nocześnie w  nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

P o um iarkowanej cen ie na każdą 
m iarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Prsyjmuje 
się do skrojenia cał suknie a na żąd„ 
nie do sfastrygow ania i w ypróbow ania  
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zam ów ienia na prowincję uskutecznia  
się  odw rotną pocztą. 101 8  1— ?

S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSK!

Lwów, plac Marjacki I. 6
( o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )  

p olecają:

Koszule męskie po 1.90, 2 .25  do 3.
.  ,  z kołnierzam i i m an-

szetam i przyszytym i po 2 .85  do 3.50.
Kołnlerzr po 20, manszety po 35.
Bielizna we miana jak koszule, spodnie  

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękaw am i, 

w ełn iane, w iczkow e i irchow e od  
3 .5 0  za sztukę.

Skarpetki I pończochy m ęskie w eł­
niane, n icianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Hawelokl I Bundy angielsk ie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę

Płaszcze gumowe i zw yczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Kooo *ng,e skle gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okryw ania łóżek  
i n óg  od 7 zł.

Parasole angielskie i krajow ego i w y­
robu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfnm erja francu­
ska i angielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i to . by 
urządzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozm aitszych

W IN O  chowu*
łagodne, dobrze w yleżane dostarcza od 56  
litrów  w zw yż, b iałe litr p 24  ct., czer­
w one po 26 ct. B e n e d y k t  H c r t l ,
w łaściciel dóbr, zam ek Golltsch przy 
211 G onobitz w  Styrji. i —y

Strzedz się imitacji
P raw dziw e tutki egipskie marka 
„NIL* z najlepszego papieru ,  Vergć 
com bustible* ule gasną i ule c/.er- 
nle)ą w paleniu, nie zawierają żadnych  

szkodbwych składników.
1000 sztuk w pudełku zł. 1.70.

Zlecenia na 3000 sztuk wysełają  
opłatnie za zaliczką.

BRACIA ELSTER
L w ó w , ul. Akademicka 1. lO.

Kupcom rabat. 1995

Łyżwy
Halifakn zw ykłe zł. 

1.20 , z lepszej stall 
1 .70 , n ik low ane 2 50, 
z szerokim i ostrzam i 
3, n iklow ane 4 .60 . 

Halifakft d a m s k i e  
lekkie, zł. 1 .30, n ik lo­
w ane 2 .40 . 

„Halifaks-Jackson* p ole­
row ane, zł. 3 .25 , ni 

klow ane zł. 5. .M erkur albo H elve|ia*  
zł. 2 .50 , niklow ane 4 .25 . „Jackson Hey- 
nes polerow ane zł 4 .25 , n ik low ane zł. o, 
z ostrz uh i z boku W klęsłymi zł. 6. „He­
lios* niklow ane zł. 6. „Stefania* zł. 8 . 0. 
Paski iy!iie do łyżew para 30  ct. poleca

ANTONI HALSK1
handel żelazny, Lw ów , plac

Marjacki 1. 9. 2198
Cennik specjalny łyżew  na życzenit

Zwraca się uwagę
S zan o w n y ch  Z arząd ó w  d ó b r, k la sz to ­
ró w , fo lw arków , g o rze lń , b ro w a ró w , 
o raz  w iększych  zak ładów  p rzem y sło ­

w ych , że

PYR0 L1NY
najodpowiedniejszego ^57

ś r o d k a  do ś w i e c e n i a
k tó reg o  s to su n k o w o  do  nafty

o 50°/o mniej wyeliodzi
przyczem  nie kopci, da je  ja s n e  i sp o ­
ko jne  św ia tło , i j e s t  bezpieczny bo 

niezapalny
w yłączny sk ład  zn a jd u je  się  u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38.

Proepekty I oennlkl na żądanie bezpłatnie.

furm  
od 1

do
zł.

po-
po-dróży i polow ania  

cząwszy.
Rękaw lozkl tylko angielskie jak glacce  

irchow e, łosiow e, n icianne, jedw a­
bne, w ełn ian e i tntrzanne

Buolkl mp“kle robione pod ług naj­
św ieższych form  jak lakiery, ezew ro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kaloaz* rosyjskie (petershurgskie) i 
am erykańskie całkiem  cienk ie w e  
w szystkich fasonach.

Kapelusze I oyUndry H abiga i angiel­
skie do pory roku co sezonu  św ieży  
fason.

Krawaty w e w szystkich fasonach  po  
najniższych cenach od 2 5  centów  
za  sztukę. 1879 1 — ?

Cenniki na żadrnłe frank*.

Z DOSTAWY
pozostałych  jeszcze 2.000 sztuk

w ielkich 2093

ułańskich derek końskich
sprzedane zostają najrychlej za p o ło­
w ę ceny, poniew aż dostaw a jest za- 
stanow ioną. T e derki w ipaniałe są 
1 75  ctm . długie i 1 3 0  ctm . szerokie, 
zaopatrzone kolorow ym i pasam i, gTu- 
be jak deska, ciep łe jak futro, i ko­
sztują: A zł. 1.60, B zł. 2 .— . Żółto* 
włose dwukolorowe derki fiakierskie 
z borduram i w kilku k„ .orach, naj­
lepszej jakości, 2 mtr. długie, 1 / .  m. 
szerokie zł. 3*50 za sztukę. Przesyłko 
pod gwarancją i za pobraniem . Jedyne 

mlejsoe do zamówienia:
N. R I S I U B A K J N ,  

 Bergga88e Nr. 3 , Wiedeń.______

Ołmioszezenie.
P T. P ub liczności, żeMam zaszciy t oznajmił jak najuprzejmiej Szanow nej 

przyjmuję zam ów ienia na

Kawą, Herbatą, Rom, Oliwą, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wiua i t. d.

i w ysełam  takow e w  5-kilow ych pakietach pocztą, a 30-kilow ych  koleją z największą  
sum iennością i dokładnością.

Moja g łów na agentura zm ierza do tego, ażeby 1701 J

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz w ym ienionych  w  m oim  cenniku — który m. żądanie natychm iast w r- 

sełam  — tow arów , rozsyłam  nadto w szystkie bieżące artykuły m iejscow e po m o żli­
w ie najniższych cenach  targow ych. . .„wio

Kupcom  hurtow nym  słu żę  próbkam i i osobnem i cenam i. Obejmuję 
zastępstw a firm solidujących na poręką. Z w ysokiem  pow ażaniem
E r n e s t  P e g a m ,  Dom komloyjny I epedyoyjny w  T r y j e ń c l e ,  via S. Ft m cescc  nr. 6.

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI 3052

w e L w ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto irajowe sprzedaje roił gwarancja.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wyc:awh r ii swej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym,

D D D D □ n n - D O o

M l

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y

Wyeete w p a a r iu M h j ^ - M  A l  1 A*

J A N  M IC H N IK
W  BOCHNI.

m u a ś t r  w  a ę t o k a e *  I <r i r n r r « S L

— — — — — —

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
gram asta flaszka niżej um ieszczonym  
napisem  (czerw ony i czarny druk na  
żółtym  papierze) jest. zamkniętą.

D i M  l i e z n j w y ! ! !
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakow aniu praw nie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu. 1984 i - ?

Badany przez pierw sze m edyczne pow agi i po­
lecany takż - dla dzieci z powodu łatwej strawnosol, 
a używ any w e wszystkich w ypadkach, w  których  
lekarz chce sprow adzić wzmoonii nie oi rogi orga­
nizmu, szczególniej piersi I płuo, przybytek wagi 
olała, polepszenie luków, Jakoteż oczyszczenie erwl. 
Flaszkę po 1 z ł. m ożna dostać w iklaJzie fe b r  - 
cznym  we Wiednia, 111/3, H < w « rl't Nr. 3, jakotez 
w bardzo wielu aptekach Auetro-Węgle1*

We Lwowie u pp. P iotra M ikolascha, Zygm unta  
Ruckera, Jakóba Beisera, Szym ona Haya aptekarzy j 
St. M arkiewicz, A. H ńnnera kapców .

G łówny skład r m iejsce wysełek na m onarchję 
austro węgierską

W. M u ger, Wieu, 1113, Hennarkt, 3.
N aśladow nictw a będą sądow nie ścigane.

E. B R E D T  i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów parowych I aparatów mledzianyoh, ellow am la żelaza I metnii 

w OTTYAJI między Stanisławowem * Kołomyją.
Zatradnla 400 robotników 1 4 7 3  ] — ?

d ostarcza:
Kompletne urządzenia gorzelni I hmwarów Kotły parow e żelazn e różnych  

eystem ów  aparata kolum now a, w s z e l k i r o d z a j u  aparata i roboty k o tlarsk i, ie 
dziane, rury m iedziane i zelazne, w entyle, kurki, w ogole arm aturę itd .

Kompletne urząazenia tartaków: Maszyny parow e, cało zelazne gatry, cyrku 
larki, sztance i szlifiarki do pil, w ózki do transportu k loców  itd.

Dfe kopalnictwa I przemy.fu naftowego: Kotły lokom obile, m aszyny parow e, 
m aszyny do głębokich w ierceń i w szelkiego rodzaju aparata dla raflnerji nafty.

Plany 1 kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcja I na­

prawy jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

4  począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

41 Asygnaty kasowe
z 30 (falowetn wypowiedzeniem

311 Asygnaty kasowe
z 8 dnlewen wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/» % Asygnaty kasows 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
sd dala 1. Pta|a 1890 r. pc 4%  z 30 dniowera tarminem

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1004 1 - T

tTrjtedruk nie będzie piacony)
Dyrekcja.
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